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JAKI BYŁ TEN 
ROK?

I znów jeden rok życia i pracy 
za nami. Czy był to dobry rok, 
co możemy zapisać na jego 

koncie dodatnim, w czym za­
wiódł nasze plany, nadzieje i 
oczekiwania? Takie pytania sta­
wia sobie w ostatnich dniach 
grudnia każdy człowiek, takie 
pytania stawiają sobie mężowie 
stanu, politycy, całe społeczeń­
stwa. Spróbujmy na nie odpo­
wiedzieć.

W minionym roku,, podobnie 
jak i w kilku poprzednich la­
tach, ciążył nad światem cień 
tragedii wietnamskiej. Każdego 
dnia napływały komunikaty o 
zbrodniach bombardowań osiedli, 
miast, szkół, szpitali, o bohater­
skiej walce narodu wietnamskie­
go przeciw amerykańskim na­
jeźdźcom.

W pierwszych dniach czerwca 
opinia światowa wstrząśnięta 
została nowymi alarmami. Izra­
elski „Blitzkrieg”, przeprowadzo­
ny według najlepszych wzorów 
hitlerowskich, stworzył nowe 
ognisko wojny i niepokoju.

W pobliskiej Grecji grupa 
wojskowych dokonuje zamachu 
stanu, rozpoczyna rządy terroru.

W NRF przesłonięte łabędzi­
mi głosami o pokojowych i przy­
jacielskich zamiarach Kiesingera, 
Brandta, wzrastały neonazistow­
skie siły w takich rozmiarach, 
że Związek Radziecki zmuszony 
był skierować pod adresem rzą­
du NRF poważne ostrzeżenie.

Nie był to zatem rok spokoj­
ny. Nie zgasł ogień wojny w 
Wietnamie, mimo zdecydowane­
go potępienia agresora przez 
ogromną większość krajów. Si­
ły wojny, imperializmu zwalczał 
całą swą polityką Związek Ra­
dziecki i państwa obozu socja­
listycznego. Potęga tego obozu, 
jego pokojowa praca zamanifes­
towana została w szczególny 
sposób w dniach obchodów 50 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

Polska zajmuje w tym obozie 
bardzo ważne miejsce. Rząd pol­
ski prowadził w minionym roku 
bardzo ożywioną działalność dy­
plomatyczną dla dalszego zbliże­
nia między narodami, szukania 
pokojowych dróg rozwiązania 
istniejących trudności. Najważ­
niejszym wydarzeniem w tej 
działalności politycznej była wi­
zyta w Polsce prezydenta de 
Gaulle’a. Przedstawiciel wielkie­
go narodu od wieków zaprzy­
jaźnionego z narodem polskim 
w sposób jednoznaczny i oficjal­
ny mówił o polskości ziem za­
chodnich i północnych, o niena­
ruszalności naszych granic.

Możemy zatem stwierdzić, że 
w minionym roku wzrósł znacz­
nie autorytet międzynarodowy 
Polski, wzrosło znaczenie nasze­
go państwa wśród innych naro­
dów świata. Przyczyniła się do 
tego i twórcza praca całego spo­
łeczeństwa nad dalszą rozbudo­
wą gospodarki, podniesieniem 
poziomu oświaty i kultury.

Nie mamy jeszcze wyników 
wykonania Narodowego Planu 
Gospodarczego za rok 1967. Są­
dząc jednak z danych opubliko­
wanych za poszczególne kwarta­
ły, rok ten był pomyślny dla na­
szej gospodarki. Wyniki pracy 
całego społeczeństwa w roku 
1967 i w latach poprzednich po­
zwoliły na podjęcie decyzji o do­
niosłym znaczeniu społecznym: 
regulacji emerytur i rent. Pań­

stwo ludowe przeznacza na ten 
cel w okresie trzech najbliższych 
lat ogromną sumę 14 mld zło­
tych.

Rok 1967 wykazał, że słuszna 
byłą decyzja o połączeniu Mi­
nisterstwa Oświaty i Minister­
stwa Szkolnictwa Wyższego w 
jeden resort. Pozwoliło to na 
lepszą koordynację prac, efek­
tywniejsze zespolenie wysiłków 
wokół węzłowych problemów 
oświaty i nauki.

Niemal od pierwszych dni po­
łączonego resortu rozpoczęły się 
prace nad stworzeniem jednego 
systemu oświatowego od przed­
szkoli po szkoły wyższe włącz­
nie, nad zniwelowaniem, jeśli 
już nie zlikwidowaniem „pro­
gów” istniejących między po­
szczególnymi stopniami tego 
systemu. Na pierwszy ogień po­
szły „progi” istniejące między 
szkołą średnią a szkołą wyższą. 
Wielka dyskusja na te tematy, 
szereg postulatów wysuniętych 
zarówno pod adresem szkoły 
średniej, jak i wyższej, wpro­
wadzenie stopniowych zmian w 
metodach pracy zapoczątkowały 
rozwiązanie tego niezwykle waż­
nego i bardzo trudnego proble­
mu.

W połączonym resorcie podjęto 
prace nad reformą systemu 
kształcenia nauczycieli. Przygo­
towano w minionym roku zało­
żenia organizacyjne tego syste­
mu, przygotowano warunki do 
rozpoczęcia reformy od nowego 
roku szkolnego.

Do najpoważniejszych prac w 
dziedzinie oświaty należało roz­
poczęcie reformy szkolnictwa 
średniego. Z problemem tym 
wiązało się wiele prac i mnóstwo 
kłopotów, szczególnie w odnie­
sieniu do szkół zawodowych. 
Jednakże mimo to wszystkie 
prace związane z przygotowa­
niem nowych planów i progra­
mów nauczania, nowych podrę­
czników zaplanowanych do wy­
dania, zostały na czas wykonane, 
tak że od 1 września 1967 roku 
można było rozpocząć w I kla­
sach szkół średnich pracę w o- 
parciu o nowe plany i progra­
my nauczania.

Jeszcze jeden problem wybijał 
się na czoło w minionym roku 
w pracy naszego systemu oświa­
towego. 1 września postawione 
zostało przez ministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego przed 
wszystkimi szkołami zadanie: 
batalia o jakość nauczania i wy­
chowania, walka o wysokie i 
prawdziwe wyniki, systematycz­
na i uporczywa praca nad za­
pewnieniem warunków do osią­
gania wysokiego poziomu pracy 
naszych szkół, nad usuwaniem 
źródeł ich słabości i niepowo­
dzeń. Hasło to znalazło pełne 
zrozumienie w szeregach nau­
czycielskich.

ZNP jako współgospodarz w 
dziedzinie oświaty i współodpo­
wiedzialny za działalność i osią­
gane wyniki szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych brał 
aktywny udział we wszystkich 
najważniejszych pracach doty­
czących oświaty i wychowania

Główną okazją do przedysku­
towania podstawowych proble­
mów szkolnictwa i ustalenia dal­
szych kierunków działalności był 
IX Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP, który odbył się w dniach 
16—Ig marca.

łiys. J. Maszynski — „Kłosy 1HH1
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Na szczęście!
Na zdrowie I
Na ten No’wy Rok!
Żeby Wam się rodziła 
kapusta i groch.

Uchwały zjazdu dotyczyły u- 
działu ogniw ZNP w realizacji 
reformy szkolnej, kształcenia i 
doskonalenia nauczycieli, ich 
pracy w szkole i środowisku, ich 
rangi społecznej oraz warunków 
materialnych. Z tych ostatnich 
spraw za najważniejszą uznano 
rozwiązanie trudności mieszka­
niowych, szczególnie nauczycieli 
pracujących na wsi i w osiedlach 
oraz małych miasteczkach.

W oparciu o uchwały zjazdu 
nowo wybrany Zarząd Główny 
opracował plan pracy, wytycza­
jący drogę realizacji postulatów 
członków Związku. Dalsze treś­
ci dla działalności ZNP, jako je­
dnego z ogniw wielkiego ruchu 
zawodowego w naszym kraju, 
dostarczył VI Kongres Związków 
Zawodowych, który odbył się w 
dniach od 19 do 25 czerwca.

Wszystkie wymienione proble­
my znajdowały swoje odbicie na 
łamach naszego tygodnika. W co­
tygodniowych komentarzach po­
litycznych staraliśmy się przed­
stawić naszym czytelnikom ob­
raz sytuacji międzynarodowej. 
W oddzielnych artykułach po­
święcaliśmy wiele miejsca dla 
naświetlenia polityki sił impe­
rialistycznych w USA, Izraelu, 
zwracaliśmy uwagę na ich po­
wiązanie z NRF i ośrodkami sy­
jonistycznymi. Oddzielny cykl 
artykułów. dotyczył rocznicy

Z NOWOROCZNA KOLĘDA
Żytko — jak korytko, 
Pszenica —

jak rękawica, 
Bób — jak żłób, 
Owies — jak skąpiec,

Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej. ze specjalnym uwzględnie­
niem jej wpływu na losy naro­
du polskiego.

Rzecz zrozumiała, że główna 
treść naszych publikacji doty­
czyła zagadnień oświatowych, 
spraw szkoły i nauczyciela. Czy­
telnicy znajdą w niniejszym nu­
merze spis wszystkich artyku­
łów, publikacji, informacji za­
mieszczonych w „Głosie” w 1967 
roku. Można by z nich złożyć 
10 książek po 250 stron każda.

Staraliśmy się, aby czytelnicy 
nasi mieli dokładny obraz za­
równo najważniejszych proble­
mów z zakresu polityki oświato­
wej partii i rządu, głównych i 
aktualnych spraw z pracy szkół 
i nauczycieli, staraliśmy się po­
móc w rozwiązywaniu licznych 
trudności, sygnalizować o bra­
kach i niedociągnięciach, de­
maskować przejawy nieprawo- 
rządności i biurokratyzmu.

Niezależnie od tego prowadzi­
liśmy wielki dział pracy — nie­
widoczny dla szerszej opinii spo­
łecznej — poprzez nasze kores­
pondencje i interwencje, porady 
prawne. Ogółem wpłynęło do re­
dakcji prawie 6 tysięcy listów, a 
więc 6 tysięcy spraw, proble­
mów, wątpliwości, kłopotów, na 
które oczekiwano o<j nas pomo­
cy. rady, ustosunkowania się czy 
interwencji.

Len — jak pień, 
Kurki czubate
I dziewczęta kędzierzate,

(Ludowe życzenia nowo­
roczne z okolic Krotoszyna)

Gdyby zatem na zakończenie 
chcieć odpowiedzieć, jaki był 
rok 1967, czy był to rok dobry, 
czy rok zły, czy rok napawający 
ufnością i wiarą w lepsze jutro, 
czy też pesymizmem?

Na pewno trudno jest odpo­
wiedzieć jednym słowem czy je­
dnym zdaniem. Nie wolno lek­
ceważyć sił agresji czy narasta­
jących sił neonazizmu. Nie wol­
no zapominać, że każdego dnia 
ubiegłego roku ginęli powstańcy, 
ludność cywilna, kobiety, dzieci 
w Wietnamie.

Z drugiej strony z każdym ty­
godniem narastały głosy krytyki, 
protestu żądające zaprzestania 
bombardowań, potępiające plany 
imperializmu amerykańskiego, 
zachodnioniemieckiego.

Z każdym miesiącem rośnie 
siła obozu socjalistycznego, sku­
teczną tama przeciw wojennym 
czy rewizjonistycznym planom. 
Rok 1967 był tego wyraźnym 
dowodem. W tej wielkiej rodzi­
nie naród nasz stanowi mocne 
ogniwo. Naród polski nie zmar­
nował roku. Nie zmarnowali go 
i nauczyciele, głęboko związani 
z ludem pracującym, z ideałami 
wolności i demokracji. I dlate­
go też wyniki roku 1967 mogą 
— mirry) wszystko — napawać 
nas optymizmem.
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Analizie tegorocznych osią­

gnięć Związku w zakresie pod­
noszenia bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy w szkołach i pla­
cówkach oświatowo-wychowaw­
czych oraz planowi pracy w 
tej dziedzinie na rok przyszły 
poświęcona była narada okręgo­
wych inspektorów pracy, która 
odbyła się w dniu 18 grudnia 
bieżącego roku w gmachu ZG 
ZNP.

Uczestniczący w niej sekre­
tarz ZG ZNP — Kazimierz Ma­
kowski podkreślił, że w ostat­
nim czasie Związek interesuje 
się bardzo żywo problemem bhp 
w szkołach; podjęto go między 
innymi na grudniowym posie­
dzeniu Sekretariatu ZG ZNP, a 
w czerwcu 1968 roku, zagadnie­
niom tym będzie poświęcone 
specjalne plenum Zarządu Głów­
nego. Obecnie zainteresowanie 
Związku koncentruje się wokół 
szeroko rozumianej pracy pro­
pagandowej oraz szkolenia akty­
wu związkowego zajmującego się 
tym problemem. Związek ucze­
stniczy też aktywnie w pracach 
związanych z konkursem „Szko­
ła bezpiecznym miejscem pra­
cy”, w którym bierze obecnie u- 
dział 1570 szkół. Między innymi 
z inspiracji Związku ukaże się 
w najbliższych tygodniach pu­
blikacja przygotowywana przez 
PZSZ — „Bezpieczeństwo i hi­
giena pracy w szkolnictwie”.

Ze szczegółowym planem pra­
cy ZG na rok- 1968 zapoznał ze­
branych p.o. kierownika Inspek­
toratu Pracy ZG ZNP — An­
toni Gilewicz. W nowym roku 
Związek zajmie się przede wszy­
stkim sprawą bezpieczeństwa 
pracy i zapobiegania wypadkom 
w placówkach oświatowych 
(między innymi poprzez ucze­
stniczenie przy odbiorze nowych
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obisktów oraz rozszerzania za­
sięgu Społecznych przeglądów), 
zagadnieniem ochrony zdrowia 
nauczycieli i innych pracowni­
ków oświaty, prawną ochroną 
pracy oraz dalszym szkoleniem 
i propagandą w zakresie bhp 
(między innymi poprzez rozsze­
rzanie specjalnych konkursów).

LAUREACI 
KONKURSU BHP

W dniu 19 grudnia bieżącego 
roku odbyła się w gmachu ZG 
ZNP uroczystość wręczenia n.a-

Bezpieczeństwo

pracy 

w szkołach

gród i wyróżnień zwycięzcom 
konkursu bhp w.szkołach zawo­
dowych, zorganizowanego przez 
ZNP przy współpracy Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego oraz .Głównego In­
spektoratu Pracy CRZZ. Do kon­
kursu przystąpiły 342 placówki, 
z czego do finału zakwalifiko­
wano 287. .

Na podstawie przeprowadzo­
nych wizytacji w terenie oraz 
w oparciu o materiały nadesła­
ne przez poszczególne wojewódz­
twa — Centralna Komisja Oce­

@ Z okazji 30 rocznicy strajku pracowników redakcji „Dziennika Poranne­
go” — pisma subwencjonowanego przez ZNP ■—• odbyło się w Oddziale ZNP 
„Wspólna Sprawa” spotkanie. W uroczystości wzięli udział b. działacze Cen­
tralnej Komisji Porozumiewawczej Związków Pracowniczych: J. Gallus, 
J. Mieszkowski oraz uczestnicy strajku: J. Krawczyńska, M. Woźnicka, T. Pasz­
kowska, St> LewandQt^ką,.ri.: ,p.tGolczyfiik.ą.. Gości powitał prezes Oddziału 
ZNP „Wspólna Sprawa” — kol. A. Wiącek'. Warto przypomnieć, iż strajk pra­
cowników redakcji „Dzienika Porannego” był bezpośrednią kontynuacją straj­
ku nauczycielskiego, rozpoczął się 3 listopada 1937 roku, i trwał dokładnie 
50 dni i zakończył sięzWycięstwem- strajkujących. Do najbardziej aktywnych 
współpracowników tego pisma należeli: St. Kwiatkowski, J. Czarnocki, 
St. Grostern, Z. Wieczorkiewicz, J. Borejsza, W. Grosz, W. Skuza, W. Ba­
bin icz.

® Klub Nauczycielski z Konina położył w swej działalności kulturalnej na­
cisk na rozwój zespołu rozrywkowo-muzycznego tzw. małych form. Podjął 
przy tym cenną inicjatywę ścisłej współpracy z górnikami, a konkretnie z ze­
społem „Biało-Czarnych” kopalni Węgla Brunatnego Konin. Dzięki tej współ­
pracy uniknięto zawężenia działalności do własnego środowiska, a ponadto 
osiągnięto spore sukcesy: iv czasie ostatniego występu połączonych sił nauczy- 
cielsko-górniczych na IV Ogólnopolskim Przeglądzie Zespołów Artystycznych 
Z Wielkich Budów Socjalizmu — zespół zajął III miejsce.

Ognisko nr 3 w Ostrowi Mazowieckiej postanowiło ożywić działalność 
tamtejszego ogniska kultury fizycznej. Powołano do życia sekcje: tenisa sto­
łowego, piłki siatkowej, szachową i brydżową. Sekcja tenisa rozpoczęła już dzia­
łalność, rozgrywając turniej. Zorganizowano również zespół wokalno-muzycz­
ny, który pracuje bardzo intensywnie, aby móc wystąpić na najbliższej kon­
ferencji rejonowej. Ogólna liczba członków wymienionych sekcji i zespołów 
wynosi 46 osób. Możliwości pracy w sekcjach istnieją, gdyż dyrekcja Techni­
kum Ekonomicznego i Technikum Elektrycznego zapewniły ku temu warunki 
materialne.

Z bardzo cenną inicjatywą —. mającą na celu zlikwidowanie progów mię­
dzy szkołą podstawową i średnią — wystąpiły kierownictwa Szkoły Podsta­
wowej nr 4 i Liceum Ogólnokształcącego w Gryficach. Nawiązana została 
mianowicie systematyczna współpraca między nauczycielami obydwu szkół. 
W pierwszym spotkaniu uczestniczyli wszyscy nauczyciele. Wymiana poglą­
dów na temat programów i ich realizacji tak w klasie VIII, jak i I klasie 
liceum — przyniosła obopólne korzyści. Wysunięte wnioski były przedmiotem 
analizy rad. pedagogicznych. Z kolei dyrekcja liceum zaprosiła nauczycieli 
szkoły podstawowej na lekcje matematyki w klasie I.

® Pragnąc rozwijać sport wśród nauczycieli, Zarząd Okręgu ZNP podjął 
próbę nawiązania kontaktów sportowych z innymi okręgami. Ostatnio 45- 
osobowa grupa wrocławskich nauczycieli odwiedziła łodzian, rozgrywając tam 
szereg spotkań. W siatkówce kobiet zwyciężył Dolny Śląsk wynikiem 2:0, 
a w szachach — 5:1. Natomiast wygraną łodzian zakończyły się spotkania 
koszykarzy (42 :66); siatkarzy (0:3) oraz tenisistów (2:6). Kontakty postano­
wiono kontynuować. Jelenia Góra zgłosiła już propozycję przyjęcia u siebie 
w przyszłym roku, tytułem rewanżu, nauczycieli z Łodzi.

ny Konkursu przyznała dwie 
równorzędne pierwsze nagrody 
w wysokości 10 000 złotych Za­
sadniczej Szkole Zawodowej nr 
1 w Krakowie oraz Technikum 
Przemysłu Skórzanego w Rado­
miu. Nagrodę drugą w wysoko­
ści 7500 złotych otrzymało 
Technikum Włókiennicze w Biel­
sku Białej, a dwie równorzędne 
nagrody trzecie w wysokości po 
5000 złotych — Technikum Me­
chaniczne i Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa w Gorlicach oraz 
Technikum Mechaniczne i Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa w 
Radzyniu Podlaskim. Ponadto 
sześć szkół otrzymało wyróżnie­
nie, a dziesięć — dyplomy uzna- Ł 
nia.

Nagrody i dyplomy wręczali: 
zastępca głównego inspektora 
pracy CRZZ — Stefan Jakiel 
oraz sekretarz ZG ZNP — Ka­
zimierz Makowski,

Konkurs bhp w technikach i 
zasadniczych szkołach zawodo­
wych odegrał poważną rolę w 
dziedzinie poprawy warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
w tych placówkach. Przyczynił 
się między innymi do opracowa­
nia nowych wniosków racjonali­
zatorskich, dotyczących zabez­
pieczeń i usprawnień technicz­
nych; wygospodarowywania od­
powiednich pomieszczeń rekrea­
cyjnych, sanitarnych i socjalno- 
-bytowych; lepszego wyposaże­
nia warsztatów szkolnych w 
niezbędny sprzęt i urządzenia 
oraz ożywienia działalności 
szkoleniowo-propagandowej w 
dziedzinie bhp.

Szczególnym zainteresowaniem 
szkół, władz oświatowych i 
związkowych cieszył się konkurs 
w województwie kieleckim.

(hw)

NAUCZYCIEL
WYCHOWAWCA, DZIAŁACZ

Ostatnie — w bieżącym ro­
ku — posiedzenie plenarne 
Zarządu Okręgu Warszawskiego 
ZNP odbyło się 19 grudnia. Po­
święcono je problemom ideowo- 
wy chowa w czym organizacji
związkowej. W posiedzeniu wzię­
li udział: wiceprezes Zarządu 
Głównego ZNP — Marian Rataj, 
kurator Okręgu Szkolnego War­
szawskiego — Marian Migdalski, 
przedstawicielka KW PZPR — 
Zofia Jezierska, sekretarz Zarzą­
du Głównego TSŚ — Maria Je- 
zierska-Srokowa, członek Prezy­
dium Z W TSŚ — Alicja Posiełło.

Obrady prowadził prezes Za­
rządu Okręgu Warszawskiego —■ 
Stanisław Jeziorski.

Część roboczą posiedzenia poprze­
dziły dwa uroczyste momenty. Pierw­
szym z nich była dekoracja sztanda­
ru Okręgu Warszawskiego ZNP Zło­
tą Odznaką Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej. Aktu dekoracji dokonała 
sekretarz ZG TS§ — Maria Jezierska - 
Srokowa. Podkreśliła ona, że sztan­
dar Okręgu Warszawskiego został ja­
ko pierwszy spośród sztandarów okrę­
gowych udekorowany tą odznaką w 
uznaniu rzetelnego dorobku w zakre­
sie krzewienia oświaty, wychowania 
i kultury laickiej w województwie. 
Odznaka jest także symbolem ścisłej 
współpracy Okręgu z Towarzystwem 
Szkoły Świeckiej.

Następnie wiceprezes Marian Rataj 
wręczył Złotą Odznakę ZNP zasłużo­
nemu działaczowi związkowemu i 
społecznemu, długoletniemu nauczy­
cielowi — KOLEDZE RYC1ITEROW1.

Część roboczą obrad plenar­
nych otworzył referat wicepreze­
sa Zarządu Okręgu Warszawskie­
go ZNP — Janusza Hansena, 
Referat był podsumowaniem do­
tychczasowej pracy z nauczycie­
lami w zakresie organizowania 
samokształcenia, dokształcania, 
pogłębiania ich ideowego zaanga­
żowania i rozwijania aktywności 
społecznej. Zarówno samokształ­
cenie, jak i systematyczne do­
kształcanie się są warunkiem 
skutecznego cddziaływania na 
młodzież i środowisko. Zebrano 
już w tej dziedzinie bogate doś­
wiadczenie, na podstawie którego 
należy wytyczyć.kierunki praęy, 
plany i konkretne wskazania do 
dalszej działalności idęowo-wy- 

.chowawczej. Zawarty wi-referAcie 
materiał i postulaty, a następnie 
ożywiona dyskusja były właśnie 
cenną próbą ustalenia tych kie­
runków, sformułowania wnio­
sków do realizacji w codziennej 
pracy. A oto niektóre ż nich.

W dalszym ciągu w naszych 
szkołach zwraca się większą u- 
wagę ną pracę dydaktyczną i jej 
wyniki niż na wychowanie. A 
przecież oddziaływanie ideowo- 
wychowawcze jest integralnym 
składnikiem nauczania i zasada 
ta powinna być realizowana na 
każdej lekcji.

Szczególnie pomocne w kształ­
towaniu ideowego zaangażowania 
nauczycieli są konferencje rejo­
nowe. Koniecznym warunkiem 
jest jednak staranne, przemyśla­

ZMARLI
W dniu 12 listopada zmarła w Bo­

lesławcu kol. WŁADYSŁAWA MA- 
CEWICZ — długoletnia, jaslużona 
nauczycielka ziemi augustowskiej 
i suwalskiej, aktywny członek 
PZOR oraz działacz ZNP, odznaczo­
na Złotym Krzyżem oraz Medalem 
X-lecia PRL.

Cześć Jej pamięci!

W dniu 4 października zmarł, 
przeżywszy 64 lata, ALOJZY PRAJ- 
SNAR — długoletni kierownik Szko­
ły Podstawowej nr 1 w Makowie 
Mazowieckim, działacz społeczny 
i oświatowy, członek Prezydium Za­
rządu Oddziału Powiatowego ZNP, 
odznaczony Złotym Krzyżem Za­
sługi, Medalem Zwycięstwa i Wol­
ności, Medalem X-lecia PRL oraz 
Złotą Odznaką ZNP.

Cześć Jego pamięci!
7 czerwca 1967 roku zmarła koi. 

Joanna Kucie — lektorka języka ła­
cińskiego i bibliotekarka w Stu­
dium Nauczycielskim nr 1 we Wro­

ne przygotowanie konferencji, 
dobór tematu, lektury, uaktyw­
nienie wszystkich uczestników 
do udziału w dyskusji oraz róż­
nicowanie charakteru konferen­
cji, urozmaicanie ich. Jest wiele 
przykładów dobrze zorganizowa­
nych i przeprowadzonych konfe­
rencji, takich, które stanowią 
prawdziwą pomoc, w. samokształ­
ceniu nauczycieli. Nie brakuje, 
niestety, również przykładów ne­
gatywnych.

Wskazywano na potrzebę zre­
organizowania niektórych rejo­
nów, tak aby pokrywały się z te­
renami gromadzkich rad narodo­
wych, co ułatwiłoby znacznie do­
jazdy nauczycieli na konferencje 
i kontakty między sobą.

Bardzo pomocne w organizo­
waniu konferencji i w samo­
kształceniu nauczycieli są powia­
towe ' biblioteki pedagogiczne, 
zwłaszcza w przygotowywaniu 
lektury, propagowaniu czytelnict­
wa książek fachowych i beletry­
stycznych. czasopism pedagogicz­
nych i kulturalnych. Nie wszę­
dzie jednak współpraca między 
bibliotekami i ogniskami właści­
wie się układa, nie wszystkie bi­
blioteki są jednakowo dobrze 
wyposażone.

Wiele mówiono o potrzebie 
roztoczenia szczególnej opieki 
nad młodymi nauczycielami, 
zwłaszcza tymi, którzy rozpoczy­
nają pracę w zawodzie nauczy­
cielskim, konieczności szybkiej 
ich adaptacji i wzmożonego od­
działywania ideowego. Jest to 
przede wszystkim zadanie dla 
ognisk ZNP i dla zespołów nau­
czycielskich w poszczególnych 
szkołach.

Pomoc ta szczególnie potrzebna 
jest w czasie przygotowywania 
się młodych nauczycieli do egza­
minów kwalifikacyjnych, ale nie 
można jej także odmawiać w co­
dziennych trudnościach, zwłasz­
cza wychowawczych. Do stałej i 
wszechstronnej opieki nad mło­
dymi zobowiązane są oddziały 
powiatowe ZNP i z obowiązku 
tęgo skrupulatnie rozliczane.

Samokształcenie nauczycieli, 
systematyczne pogłębianie wie­
dzy, szkolenie ideologiczne jest 
potrzebne nie tylko do właściv<ej 
realizacji programu nauczania i 
wychowania, wyrabiania postawy 
młodzieży w szkole i poza szko­
łą, oddziaływania na środowisko. 
Jest także konieczne w zwalcza­
niu wrogiej propagandy, w 
kształtowaniu światopoglądu ucz­
niów i ich rodziców.

Dlatego nauczyciel musi wię­
cej umieć, więcej wiedzieć, a tak­
że bardziej być zaangażowany 
ideowo. To stwierdzenie było mo­
tywem przewodnim całych obrad 
plenarnych Zarządu Oddziału 
Warszawskiego ZNP.

AR

cławiu, sumienna i życzliwa, kole­
żeńska i uczynna pozostanie w pa­
mięci grona nauczycielskiego.

Cześć Jej pamięci!
W dniu 18 kwietnia 1967 roku zmarł 

w wieku 58 lat kol. JAN KACZ- 
MARKIEWICZ, dyrektor Liceum 
Ogólnokształcącego im. H. Sienkie­
wicza w Pajęcznie, wiceprzewodni­
czący Powiatowego Komitetu FJN, 
prezes Zarządu Powiatowego TWP, 
członek Rady Powiatowej PKPS, 
członek Zarządu Powiatowego ZNP, 
ceniony i łubiany pedagog, wycho­
wawca i społecznik.

Cześć Jego pamięci!

Za okazane mi współczucie w nie­
szczęściu z powodu śmierci mego 
męża LUDWIKA BORKA, z głębi ser­
ca dziękuję Koleżeństwu i Sekcji 
Emerytów Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Sanoku oraz specjalne 
podziękowanie składam Koledze Frań. 
Ciszkowi Moszorowi.

emerytowana Nauczycielka

A

© Z inicjatywy działaczy, trenerów i nauczycieli szkoły w Liberec-Pawło- 
wicach, przy której istnieje klub im. E. Zatopka, nawiązane zostały kontakty 
sportowe między szkołami w Liberec i w Zawidowie, powiat Lubań Śląski. 
W tym roku, w ramach tej współpracy, szkoła w Zawidowie gościła przez trzy 
dni 24 młodych sportowców z bratniej Czechosłowacji. Odbyły się zawody 
lekkoatletyczne chłopców i dziewcząt. W przyszłym roku nauczyciele i młodzież 
spotkają się w szkole w Liberecu. Współpraca ta stała się także okazją do 
wymiany doświadczeń z pracy dydaktycznej i wychowawczej nauczycieli oby­
dwu szkół.

KRONIKARZ

Dnia 13. X. 1967 n zmarł

kol. WŁADYSŁAW KOCAŁAK
kierownik Szkoły Podstawowej w Zdanowicach pow. Jędrzejów 

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi I
W Zmarłym straciliśmy zasłużonego pedagoga i nieodżałowanego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Ognisko ZNP Nagłowic®
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GŁOS NAUCZYCIELSKI — 3

Dla wzbogacenia wiedzy historycznej 
o zawodowym ruchu nauczycielskim 
w okresie dwudziestolecia międzywo­

jennego, ze szczególnym uwzględnieniem 
strajku nauczycielskiego w 1937 roku — 
zorganizowane zostało w Lublinie (18 gru­
dnia 1967 r.) przez Zarząd Główny ZNP 
i Zarząd Okręgu Lubelskiego Ogólnopol­
skie Seminarium poświęcone 30 rocznicy 
strajku.
. Uczestniczyło w nim 130 osób: pracow­
nicy naukowi, historycy, członkowie za­
wieszonego w działalności — przed trzy­
dziestu laty — Zarządu Głównego ZNP, 
organizatorzy i uczestnicy strajku, dzia­
łacze związkowi i oświatowi, prezesi okrę­
gów ZNP, członkowie Komisji Historycz­
nej oraz przedstawiciele prasy. Przewod­
niczył prezes Zarządu Okręgu ZNP w Lu­
blinie — Kazimierz Kaznowski.

W Seminarium wzięli udział: HENRYK 
GARBOWSK1 — zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR, 
WAWRZYNIEC DUSZA — przedstawiciel 
NK ZSL, MARIAN WALCZAK — prezes 
ZG ZNP, sekretarze: WIESŁAWA KRÓL 
I FRANCISZEK FILIPOWICZ, JAN 
NAUMIUK — przedstawiciel KW PZPR 
w Lublinie, JERZY KRZYSKI — wice­
przewodniczący Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Lublinie, 
WŁADYSŁAW SAKOWSKI — wiceku­
rator Okręgu Szkolnego Lubelskiego 
oraz zaproszeni goście.

W czasie seminarium czynna była wy­
stawa poświęcona strajkowi nauczyciel­
skiemu na Lubelszczyźnie. Ukazane zo­
stały ciekawe materiały i zdjęcia z tego 
okresu, mikrofilmy, fotokopie korespon­
dencji terenowych, czasopism związko­
wych Lubelszczyzny, wykazy ^uczestników 
strajku raporty policyjne, sprawozdania 
Urzędu Śledczego, starostów, władz szkol­
nych.

Na program seminarium złożyły się 
trzy referaty wprowadzające do dyskusji: 
prezesa ZG ZNP, Mariana Walczaka — 
„W rocznicę strajku nauczycieli w 1937 
roku”; dra Mieczysława Marczuka — 
,,Sytuacja w szkolnictwie Lubelszczyzny 
w latach 1930—1937 i jej powiązanie z 
wystąpieniami nauczycieli związkowców 
w 1937 roku”: doc. dra Stanisława Krzy- 
kały —• „Strajk nauczycieli Okręgu Lu­
belskiego w 1937 roku”.

W referacie wprowadzającym prezes 
Walczak omówił ważniejsze wydarzenia 
z okresu strajku nauczycielskiego w 1937 
roku na wszystkich terenach ówczesnej 
Rzeczypospolitej.

„Gdv z nerspektywy lat — powiedział — przy­
pominamy sobie dzieje ZNP. to odczuwamy 
dumę, ze nauczycielstwo związkowe potrafiło 
przeciwstawić się czynnikom dążącym do faszy- 
ząąji kraju. Zarząd Główny ZNP zdaje sobie 
sprawę, jak pilne i potrzebne jest opracowanie 
naukowo potraktowanej historii Związku, jak 
konieczne jest popularyzowanie wśród młodych 
nauczycieli i wśród społeczeństwa postępowych 
tradycji zawodowego ruchu nauczycielskiego”.

W dalszym ciągu swego referatu pre­
zes Walczak scharakteryzował przyczyny 
zawieszenia działalności Zarządu Główne­
go podkreślił, jak trudny dla ludzi uczu­
ciowo związanych z polską państwowoś­
cią był ówczesny strajk.

W zwięzłym. syntetycznym ujęciu 
przedstawił również ważniejsze wydarze­
nia poprzedzające strajk: atak kleru oraz 
pism reakcyjnych na Związek i jego wy­
dawnictwa, szczególnie na 25 tzw. radziec­
ki numer „Płomyka”; stosunki ZNP z Obo­
zem Zjednoczenia Narodowego; strajk 
pracowników; postawę ówczesnego Za­
rządu Głównego. ogn:w ZNP i całego 
nauczycielstwa związkowego.

SEMINARIUM NAUKOWE W LUBLINIE

ABY UTRWALIĆ PRAWDĘ
HISTORYCZNĄ

STANISŁAW BRZOZOWSKI

„Dziś — kończył swój referat prezes — 
w trzydziestą rocznicę walki strajkowej 
będącej nie tylko walką o honor ZNP, 
ale poważnym odcinkiem walki z faszyka- 
cją kraju, chcielibyśmy aby nasza zna­
jomość o tych wydarzeniach została wzbo­
gacona o dodatkowe nazwiska warte u- 
pamiętnienia o istotne fakty z tamtych 
lat. Chcielibyśmy, aby po zakończonych 
obradach uczestnicy naszej sesji wyszli 
stąd z przekonaniem, że zrobiliśmy wszy­
stko, aby utrwalić prawdę historyczną 
owych iat i że uczynimy" wszystko, aby 
tradycje Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego stały się częścią świadomości his­
torycznej całego nauczycielstwa i społe­
czeństwa”.

*

Referat dra M. Marczuka miał za za­
danie przedstawić drogę, jaką przebyło 
związkowe nauczycielstwo okręgu lubel­
skiego w latach 1930—1937, w jaki spo­
sób przebiegał proces kształtowania się 
lewicy nauczycielskiej i co wpłynęło na 

proces radykalizacji nauczycielstwa Lu­
belszczyzny.

Wystąpienia nauczycielstwa związkowego Lu­
belszczyzny w 1937 roku i na parę lat wcześ­
niej — stwierdził dr Marczuk — powiązane by­
ły z katastrofalnym położeniem szkolnictwa i 
z całą polityką, głównie oświatową sanacyj­
nych rządów.

Na Lubelszczyźnie, zresztą jak w całej Pol­
sce. wzrastała liczba szkół o jednym nauczy­
cielu, stan powszechności nauczania był gorszy 
niż przeciętny w skali krajowej, sytuacja lo­
kalowa szkół była wnrost katastrofalna, 
wzrastał też nacisk polityczny i ideologiczny 
na szkolnictwo i to zarówno ze strony reżi­
mu sanacyjnego, jak i kleru, pogarszała się 
sytuacja materialna nauczycieli.

Na tle tej sytuacji przedstawił dr Mar­
czuk tworzenie się lewicy związkowej i 
proces radykalizacji mas nauczycielskich, 
kształtowanie się zdecydowanej postawy 
antyrządowej, antykapitalistycznej i anty­
faszystowskiej oraz podjęcie strajku w 
1937 roku.

*

Akcję, ogólnie zwaną strajkiem nau­
czycieli na Lubelszczyźnie przedstawił 
doc. dr Stanisław Krzykała w oparciu o 
materiały archiwalne, relacje i wspom­
nienia uczestników strajku oraz o własne 
badania.

Na przykładzie poszczególnych powia­
tów omówił referent wydarzenia strajko­
we. specjalne zebrania ogniw związko­
wych, demonst-aeie. bojkot kuratora rzą­
dowego, wydawnictw komisarycznych, 
zarządzeń i okólników. Według przybli­
żonych obliczeń około 3560 nauczycieli 
zorganizowanych w ZNP wystąpiło con­
tra orientacji prorzadowej i zaliczonych 
zostało według raportów urzędowych ja­
ko „skrajni lewicowo i demagodzy”.

Od 13 października 1937 roku rozpo­
częła się akcja strajkowa. Referent omó­
wił jej przebieg w Lublinie i powiecie 
lubelskim, w Chełmie, Sokołowie, Włoda­

wie, w powiecie łukowskim, Siedlcach, 
Zamościu, Puławach, Garwolinie, Biłgo­
raju. Lubartowie. Strajk nie obejmował 
jednocześnie całego województwa. Pow­
szechniej zaznaczył się w powiatach: 
chełmskim, włodawskim, łukowskim, gar- 
wolińskim. W innych obejmował nauczy­
cieli tylko poszczególnych ognisk.

Przeciwko wystąpieniom nauczycielstwa za­
reagowały władze: administracyjne, policyjne i 
szkolne. Działały one przez tajnych wywiadow­
ców. starostów, komendy posterunków policyj­
nych,% przez kontrolowanie korespondencji 
prywatnej działaczy związkowych. przez co 
gorliwszych inspektorów szkolnych.

Referent przytoczył szereg interesujących 
epizodów strajkowych, wymienił działaczy te­
renowych. którzy odegrali wybitną rolę w 
tych wydarzeniach.

*

Dyskusja wzbogaciła wygłoszone refe­
raty o nowe szczegóły, zwróciła uwagę 
na niedoceniane lub zapomniane sprawy, 
ściśle związane z historią ZNP, szczegól­
nie z okresem dotyczącym ataków na 
kierownictwo Związku i jego działaczy.

Fot.: Archiwum

Kolega Kazimierz Maj — jako członek 
Zarządu Głównego w 1937 roku przedsta­
wił tło historyczne strajku nauczyciel­
skiego. omówił ogólną sytuację ekonomi­
czną państwa, przypomniał o deklaracji 
„Społem” postulującej przebudowę eko- 
nomiczno-socjalną i deklarację społeczno- 
gospodarczą Centralnej Komisji Porozu­
miewawczej z 1936 roku. Udział Związku 
w pracach obu wymienionych organiza­
cji był poważny i odpowiednio przez ów­
czesne władze sanacyjne oceniony. For­
mułowano zarzut, że ZNP stoi na stano­
wisku rewolucyjnym.

Należałoby również — twierdził kolega Maj — 
uwzględnić w ocenie sytuacji przed strajkiem 
dwe narady związków zawodowych organizo­
wane przez ZNP w 1928 i 1936 roku, a poświę­
cone oświacie i kulturze Dolskiej. Na naradach 
tych wzywano do walki o demokratyczny sy­
stem kształcenia.

Wspominając o najaktywniejszych działa­
czach związkowych, podkreślił wybitną rolę 
Zygmunta Nowickiego w okresie strajku. Mó­
wiąc o rzekomej apolityczności Związku, wy­
jaśnił, że deklaracja na ten temat miała cha­
rakter profilaktyczny: odcięcia się od Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. Przypomniał też o 
roli ,,Dziennika Porannego” pisma wydawanego 
przeż spółdzielnię „Oświata” — faktycznie 
przez ZNP — którego pracownicy strajkowali 
w 1937 roku przez 50 dni.

Zagadnienia poruszone przez kol. Maja 
uzupełnili: Antoni Wiącek — były dyrek­
tor administracyjny „Dziennika Poranne­
go”, który stwierdził, że strajk pracowni­
ków tego pisma należy potraktować jako 
nieodłączną część dziejów ZNP. szczegól­
nie strajku z 1937 roku; kol. Jan Kupiec, 
który podkreślił szczególnie ujemną po­
stawę kleru w okresie strajku, zwłaszcza 
na Kielecczyźnie. Dyskutant omówił po­
nadto stosunek i postawę Zarządu Okrę­
gu w Kielcach, ognisk i oddziałów do 
komisarycznego zarządu oraz sprostował 
niesłuszną opinię jakoby wydawcą „Pło­
myka” i innych pism dziecięcych była 
„Nasza Księgarnia”. Wydział Wydawniczy 
ZNP był faktycznym wydawcą.

Wawrzyniec Dusza również podkreślił 
szczególnie ujemną rolę kleru w historii 
Związku i w okresie strajku. Z uznaniem 
wyraził się o pracach okręgu lubelskiego 
nad dziejami strajku oraz wyraził nadzie­
ję, że inne okręgi pójdą w ślady lubel­
skiego. W ten sposób można będzie po­
kusić się o opracowanie monografii straj­
ku jako całości, obejmującej wszystkie 
tereny Polski przedwrześniowej. Przy o- 
pracowaniu tej monografii należałoby 
pamiętać o TOD „Nowe Tory” i „Mie­
sięczniku Nauczycielskim”, które w rady­
kalizacji mas nauczycielskich odegrały 
poważną rolę.

Inni dyskutanci uzupełniali referaty doc. dra 
Krzykały i dra Marczuka różnymi szczegółami 
Ze swego terenu.

Jan Filipek omówił udział w strajku nau­
czycieli studiujących w Instytucie Nauczyciel­
skim w Warszawie i na Wolnej Wszechnicy 
Poiskiei. Mieczysław Wieliczko wspominał po­
stawę nauczycieli w latach 1936—1937 w Jasie. 
Hipolit Kozioł mówił o strajku w powiecie za­
mojskim Zwrócił przy tym uwagę, by przy 
gromadzeniu dokumentów, wspomień i rela- 
d: uczestników strajku poddać wnikliwej se­
lekcji te materiały, „ażeby uniknąć mitologii i 
oddzielić rzeczywistość od legendy”.

Mieczysław Woźniakowski zrelacjonował prze­
bieg straiku w okręgu łódzkim, szczególnie w 
samej Łodzi.

*
Jeśli przy organizowaniu seminarium 

zakładało się, że dyskusja wzbogaci na­
szą wiedzę o tym okresie z dziejów ZNP, 
to założenie to zostało zrealizowane. Pod­
kreślił to przy podsumowaniu prezes 
Marian Walczak, który postawił trzy za­
sadnicze pytania: jaki by! cel, jakie za­
mierzenia seminarium lubelskiego; czy 
cel ten został osiągnięty i jakie są dalsze 
plany?

Rozwijając te pytania stwierdził: celem 
seminarium było pogłębienie naszej wie­
dzy o strajku oraz wydarzeniach tych 
lat. To znaczy sprecyzowanie opinii o 
przebiegu i znaczeniu strajku pracowni­
ków Zarządu Głównego ŻNP; ustalenie 
co wiemy o zjazdach protestacyjnych, de­
monstracjach, akcji solidarnościowej w 
ogniwach ZNP i szkołach oraz o innych 
wydarzeniach związanych z tym okresem. 
Organizatorzy seminarium pragnęli ze­
brać więcej dokumentów i faktów z tego 
okresu, świadczących o stosunku ogniw 
ZNP i nauczycieli do wydarzeń z lat 
1936—1937 w całej Polsce, o stosunku 
władz państwowych, szkolnych, policji i 
kleru mówiących o poparciu klasowych 
związków zawodowych, organizacji społe­
cznych i politycznych oraz o atakach na 
ZNP wstecznych i faszystowskich ugru­
powań. I wreszcie nawiązać kontakt z 
uczestnikami strajku oraz przygotować 
się do monograficznego opracowania wy­
darzeń tych lat.

Według opinii prezesa ZG ZNP — cel 
ten w dużym stopniu został osiągnięty. 
Obecnie także inne okręgi powinny pod­
jąć podobną pracę jak lubelski i włą­
czyć do tych prac naukowców-historyków, 
którzy pomogą w opracowywaniu posze­
rzonego tła historycznego i nadadzą tym 
opracowaniom charakter naukowy. Wszel­
kie naukowe opracowania, zwłaszcza po­
stępowych tradycji ZNP, są bardzo po­
trzebne nie tylko dla młodych nauczy­
cieli, którzy nie znają dostatecznie his­
torii Związku, lecz także dla nauczycieli 
starszych, którzy często w oparciu o wła­
sne przeżycia kierują się ocenami subiek­
tywnymi, własnymi przeżyciami.

Prezes Walczak zwrócił, się z apelem do o- 
kręgowych i powiatowych komisji historycz­
nych. by przysyłały do Głównej Komisji His­
torycznej ZNP zgromadzone już dokumenty, 
zdjęcia, fotokopie i mikrofilmy, wspomnienia i 
relacje, aby możliwie szybko stworzyć podsta­
wy do naukowego opracowania dziejów straj­
ku.

Serdecznie podziękował organizatorom semi­
narium referentom, dyskutantom i uczestni­
kom,

W części towarzyskiej spotkania prze­
mawiali: zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — Henryk 
Garbowski, sekretarz ZG ZNP — Wiesława 
Król i przewodniczący Okręgowej Ko­
misji Historycznej w Lublinie, doc. dr 
Ryszard Orłowski.

Podkreślając pozytywną rolę lubelskie­
go nauczycielstwa związkowego w okre­
sie akcji protestacyjno-strajkowej tow. 
Garbowski zwrócił uwagę, że nie należy 
przypisywać temu nauczycielstwu roli 
rewolucjonistów. Nie odpowiada to fak­
tom. Podkreślił to zresztą w swym refe­
racie docent Krzykała. Nauczycielstwo to 
było postępowo-demokratyczne i walczy­
ło o szkołę w pełni demokratyczną. To 
jest jego wielka zasługa.

W serdecznych i ujmujących słowach 
wyraził tow. Garbowski uznanie dla po­
stępowych działaczy ZNP tamtego okre­
su, szczególnie dla przywódców akcji 
strajkowej, których nazwiska przewijały 
się w referatach.

W imieniu młodego pokolenia nauczy­
cieli, kol. Król stwierdziła, że te ideałv. 
które przyświecały nauczycielom lat 1936- 
-1939 w walce o wvsoko zorganiz waną, 
postępową, demokratyczną szkolę — dziś 
młodzi nauczyciele w pełni realizują, bu­
dując już szkołę socjalistyczną.
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0 ANTYNOMIACH
NAUCZYCIELSKIEGO ZAWODU"

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Co to jest „antynomia"? 
Dla logika (a termin ten wy­
myślili właśnie oni) jest to 
sprzeczność między dwoma 
twierdzeniami, które wydają 
się jednakowo uzasadnione. 
Jak wiele pojęć, tak i to ule­
gło rozszerzeniu, i mówimy 
nie tylko o antynomicznych 
twierdzeniach, ale i o sytua­
cjach życiowych, że są „anty- 
nrmiczne". Zawód nauczy­
cielski należy do tych, w któ­
rych antynomie są szczegól­
nie częste i ważkie.

Praca nauczycielska ma być 
twórcza, ma polecać na 
inicjatywie, łamaniu tra­

dycyjnych schematów i wytwo­
rzonych stereotypów, jednoli­
tość pro-gramowa i metodyczna 
naszej szkoły narzuca nauczy­
cielowi sztywne schematy i o- 
granicza jego twórczą swobodę.

Praca nauczycielska ma cha­
rakter masowy (toczy się w 40- 
-osobowej klasie szkolnej), zaś 
skuteczność wychowawcza tej 
pracy wymaga indywidualnego 
kontaktu i nierzadko odmien­
nych metod dydaktycznych i 
wychowawczych stosowanych 
do jednostki.

Nauczyciel jest przekaźnikiem 
idei i informacji, nie tylko w 
zakresie spraw bezspornych, co 
do których występuje zgoda 
ekspertów (prawa fizyki, mate­
matyka), lecz także w zakresie 
spraw spornych, co do których 
takiej powszechnej zgody już 
nie ma (problemy historiozofii, 
filozofii, ideologii i moralności). 
Wystarczy, żeby między tymi 
ideami a światem przekonań 
młodzieży występowała rozbież­
ność, a już powstaje poważny 
problem pedagogiczny. Jeśli do­
datkowo, jak to nieraz bywa, 
rozbieżność taka występuje mię­
dzy treścią przekazywanych idei 
a osobistymi poglądami nauczy­
ciela, antynomiczność sytuacji 
wzrasta do kwadratu.

Oto niektóre tylko antynomie 

pracy nauczycielskiej, które 
czynią ten zawód tak trudnym, 
alę i tak pasjonującym dla wie­
lu. Powiedzmy z góry, że nie 
można się 'łudzić, żeby antyno­
mie te dały się zlikwidować jed­
nym posunięciem pióra, jedną 
uchwałą czy wydaniem jednej 
książki. Istotą antynomicznych 
sytuacji jest bowiem fakt, że 
mają charakter sprzeczności 
nierozwiązalnych i nieusuwal­
nych. Antynomii (prawdziwych) 
nie daje się tedy usunąć, moż­
na je jednak łagodzić i minima­
lizować. Podobnie jak nigdy 
żadnego człowieka nie da się 
uchronić od wszelkich cierpień, 
ale cierpienia te można również 
koić, uśmierzać i minimalizo­
wać. Pragnąłbym obecnie w 
kilku kolejnych artykułach nie­
które z wyżej przedstawionych 
antynomii omówić właśnie pod 
kątem minimalizacji ich ujem­
nych skutków na stosunki w 
zawo-dzie nauczycielskim i na 
efekty pracy nauczycielskiej.

CZY MOŻEMY BYĆ 
TWÓRCAMI?

Odpowiedź na to pytanie 
brzmi: jesteśmy twórcami,
chcemy czy nie chcemy, mamy 
do tego warunki czy nie — 
wszyscy wychowawcy i nauczy­
ciele są twórcami. Tylko, że jak 
w sztukach plastycznych są 
twórcy od makatek z jeleniami 
na rykowisku i. od nowator­
skich, urzekających dzieł sztuki 
najwyższej próby, tak i w wy­
chowaniu mamy partaczy i wy­
robników sztuki, obok mis*rzćw  
najwyższej klasy. I to jest naj­
bardziej zastanawiające, że w 
tych samych warunkach mate­
rialnych szkolnictwa, przy tej 
samej bazie, przy tych samych 
programach i podręcznikach 
poszczególni nauczyciele i po­
szczególne szkoły osiągają bar­
dzo różne wyniki.

Z badań ĆOM (patrz spra­
wozdania K. Kuligowskiej i in­
nych podane na lamach „No­
wej Szkoły* ’) wynikało, że ma­
my mniej więcej 10 proc, zna­
komitych szkól. Nie są to wy­

łącznie szkoły-pałace ani szko­
ły warszawskie, nie zawsze są 
to nauczyciele ze stopniami ma­
gistrów. Są wśród nich nikomu 
przedtem nieznane szkoły pro­
wincjonalne, które po prostu 
potrafiły pokonać wszystkie wy­
żej wspomniane antynomie o- 
biektywne i ograniczyć ich de­
formujący wpływ do minimum. 
Nie może być wątpliwości, że 
kluczem do ich tajemnicy jest 
człowiek, twórczy, ambitny, po­
szukujący, rzetelnie pracujący. 
Nauczyciel, którego talent i od­
powiedzialność zawodowa, umi­
łowanie młodzieży i poczucie 
społecznej odpowiedzialności za 
pracę wychowawczą okazują się 
skutecznym amortyzatorem wo­
bec ustalonych schematów, nie 
najlepszych podręczników, prze­
ciążonych programów itd.

Treści ‘programowe, zdobywa­
na w szkole wiedza, umiejętnoś­
ci, poglądy i przekonania nie 
mogą dotrzeć do ucznia inaczej, 
jak za pośrednictwem nauczy­
ciela. To on jest tym pryzma­
tem i filtrem, który ostatecz­
nie przepuszcza, rozszczepia i 
selekcjonuje to, co przyszło doń 
z zewnątrz, to oh może spra­
wić, że lekcja tak nudna w uję­
ciu podręcznikowym, będzie 
pasjonująca i żywa w jego włas­
nym, uniezależnionym od pod­
ręcznika wykładzie.

WYK SZTAŁCENIE KONIECZNE 
ALE NIEWYSTARCZAJĄCE

Skąd się to bierze, że j=dni 
nauczyciele są takimi . wysoko 
selektywnymi filtrami i mody­
fikatorami tradycyjnych sche­
matów, a inni są jak skrzynki 
pocztowe, przyjmujące każdy 
list i każdą przesyłkę niezależ­
nie od jej treści i adresata? Czy 
są to nauczyciele najwyżej wy­
kształceni pod względem for­
malnych stopni wykształcenia?' 
Może są to sami magistrowie 
i doktorzy? Wyniki badań COM 
nie wykazały automatycznej ko­
relacji między wybitnymi wyni­
kami nauczania i wychowania 
a poziomem formalnego wy­

kształcania. Moje zaś liczne ob­
serwacje i kontakty osobiste 
skłaniają mnie wręcz do here­
tyckiej tezy, że najbardziej 
twórczy, poszukujący i wyna­
lazczy nauczyciele są nieraz na­
wet ludźmi nie posiadającymi 
wybitnych kwalifikacji zawodo­
wych, a czasem wręcz pocho­
dzący z zawodów odległych od 
nauczycielskiego.

Wymienię tylko kilku najle­
piej mi znanych, których pracę 
i wyniki obserwowałem przez 
wiele lat. Autorytet w dziedzi­
nie metodyki elementarnego na­
uczania arytmetyki, Zasłużony 
Nauczyciel PRL. — Jan Haw- 
lieki nie miał wtedy, gdy two­
rzył swój system nauczania, 
wykształcenia wyższego niż śred­
nie. Fenomen w zakresie kon­
strukcji pomocy naukowych 
według własnego pomysłu do 
nauczania elektrotechniki w 
szkołach zawodowych — Gr?ś 
był inżynierem. Utalentowany 
dydaktyk z zakresu biblioteko­
znawstwa — Artur Lmczowski 
z Jarocina, twórca wielu pomo­
cy naukowych, między innymi 
znanego nawet za granicą uni­
kalnego gabinetu metodycznego 
z zakresu bibliotekoznawstwa o- 
partego na zasadzie nauczania 
programowanego (który — do­
dajmy — stworzył, nie znając 
teoretycznych zasad tego nau­
czania, a więc praktycznie „od­
krywając" jego zasady na nowo) 

•.miał, tylko maturę, ogólnokształ­
cącą itd. itd.

Nie chcę być zrozumiany fał­
szywie. Cały ten wywód nie ma 
na celu propagowania dyle- 
tantyzmu czy braku kwalifi­
kacji. Wręcz przeciwnie, sadzę, 
że Lenczowski zrobiłby swój 
gabinet szybciej i może jaszcze 
lepiej, gdybv od razu miał wyż­
sze wykształcenie specjalistycz­
ne. Tylko twierdze, że w zawo­
dzie nauczycielskim samo wy- 
ksz*ałeenie,  sam dyplom i tytuł 
nie wystarcza.

Warunki życiowe, sytuacja by­
towa nauczycieli skłania wielu 
z nich do szukania łatwizny i 
uproszczeń w pracy. W każdej 

zaś twórczości łatwizna i uprosz­
czenia dają w wyniku dzieła 
mało wartościowe, „chały" ar­
tystyczne. Pisałem już w „Gło­
sie" na przykładzie płockiej Wy­
stawy Postępu Pedagogicznego, 
jak niepokoili mnie nauczyciele 
przepisujący gotowe rozkłady 
materiału ’ konspekty lekcyjne. 
Ostatnio miałem wykład w To­
runiu i tutaj właśnie nauczycie­
le ci najbardziej twórczy 1 sa­
modzielnie myślący wystąpili z 
protestem przeciw dostarczaniu 
przez ośrodki metodyczne goto­
wych rozkładów materiału i 
gotowych konspektów do po­
szczególnych tematów. W wy­
niku rzekomego ułatwienia i 
pomocy w pracy — twierdzili 
słusznie — nasze klasy lekcyjne 
przestają być warsztatami twór­
ców, stają się... powielarniami. 
Powiela się we wszystkich szko­
łach na wszystkich lekcjach te 
same konspekty, a uczniowie, 
którzy szybko odkryli sekret, 
powielają z kolei wypracowania 
i notatki swoich kolegów z klas 
starszych, którzy to samo pisa­
li na ten sam temat rok wcześ­
niej.

I nie przekonała mnie replika 
przedstawicielki OM w Toru­
niu. k*óra  udowadniała zebra­
nym, że założenie pomocy jest 
słuszne, tylko niesłuszny użytek 
robią z tych konspektów nauczy­
ciele. Skoro wszystkim wiado­
mo. że zagoniony za dodatko­
wymi zarobkami nauczyciel 
częściej ulegnie pokusie łałwizny 
niż sprzeciwi się jej z wyższych 
pobudek twórczych, wtedy mno­
żenie takich pokus jest jednak 
chyba niesłuszne.

Jakoś Ministerstwo Kultury 
nie wpadło jeszcze na równie 
genialny pomysł, żeby rzeźbia­
rzom dostarczać ponumerowane 
odpowiednie formy na nosy, 
uszy i oczy, rece, jako wzorco­
we modele tych najtrudniejszych 
do rzeźbienia części ciała. Mó­
wimy — za prof. Suchodolskim 
— że ludzie powinni dorastać do 
zadań, a nie należy obniżać za­
dań do aktualnego poziomu lu­
dzi.

Dzisiaj nie trzeba już chy­
ba nikogo przekonywać, 
że potrzebna jest coraz 

ściślejsza więź pomiędzy szkołą 
średnią a wyższą, że tylko dzię­
ki integracji szkół z uczelniami 
możliwe będzie stopniowe re­
dukowanie wysokiego „progu”, 
jaki musi obecnie przekraczać 
młodzież podejmująca studia 
wyższe.

W dyskusji, która toczyła się 
w bieżącym roku na temat „pro­
gów” na łamach wielu pism — 
między innymi również naszego 
— padło wiele ciekawych wnio­
sków i postulatów; zmiana sy­
stemu egzaminów wstępnych, 
modernizacja studiów na pierw­
szym roku, gruntowna zmiana 
metod pracy szkoły średniej, 
ściślejsze kontakty pracowników 
nauki z nauczycielami.

Interesujące inicjatywy w tym 
zakresie podejmuje Zakład Te­
orii Wychowania Estetycznego 
przy Katedrze Pedagogiki Ogól­
nej UW, który od kilku już lat 
robi niemało, aby zbliżyć wza­
jemnie szkołę i uniwersytet, by 
kontakty naukowców z nauczy­
cielami były coraz ściślejsze.

Współdziałanie pracowników 
zakładu ze szkołą i nauczyciela­
mi jest bogate i wielostronne — 
obejmuje ono: udział w ko- 

- misjach programowych Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego; stałe kontakty ze 
Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego; organizowanie kursów 
wakacyjnych i wydawanie spe­
cjalnych publikacji dla nauczy­
cieli oraz aktywną pomoc i 
opiekę nad nauczycielami przy­
gotowującymi prace magister­
skie i doktorskie. Każda z tych 
form zasługuje na uwagę wszyst­
kich, którzy interesują się nie­
łatwym problemem współdzia­
łania szkoły z uczelnią.

Współpraca zakładu z Mini- 
■ sterstwem Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego polega głównie 
na aktywnym uczestniczeniu w 
komisjach programowych wy­
chowania plastycznego (kierow­
nik Zakładu — doc. dr Irena 
Wojnar pełni funkcję wiceprze­
wodniczącej tej komisji) i wy­
chowania muzycznego. Udział 
Zakładu nie ogranicza się tutaj 

..tylko do korekt i sugestii w od- 
- niesieniu do nowych programów, 
lecz- obejmuje także opracowa­
nie i opiniowanie podręczników 
wychowania muzycznego i pla­
stycznego (nauczyciele przygoto­
wujący w Zakładzie prace dok­
torskie są między innymi auto­
rami nowych podręczników wy­
chowania muzycznego i plastycz­
nego dla szkół podstawowych).

Tak więc wiedza teoretyczna 
służy bezpośrednio praktyce. 
Ale chodzi tu nie tylko o wpływ 
pracowników naukowych na 
koncepcje nowych programów, 
chodzi także, a może przede 
wszystkim — o udzielanie ak­
tywnej pomocy nauczycielom re­
alizującym te programy.

Formy tej pomocy są różne. 
Do szczególnie cennych należą 
kursy dla nauczycieli (nie są to 
zresztą typowe kursy, zjawisko, 
z którym mamy tu do czynienia 
posiada szerszy i ogólniejszy cel 
aniżeli ten, jaki wyznacza się 
zazwyczaj nauczycielskim kur­
som). Idea organizowania co­
rocznych kursów wakacyjnych 
zrodziła się w wyniku ścisłej 
współpracy Zakładu ze Związ­
kiem Nauczycielstwa Polskiego, 
który zajął się w tym przypad­
ku stroną organizacyjno-finan­
sową.

Pierwszy kurs odbył się w 
1964 roku w Gdańsku i zgodnie 
z założeniem miał charakter 
spotkania inspirującego różno­
rodne formy dalszej pracy nau­
czycieli w terenie. Bowiem ideą 
tego kursu było właśnie zorga­
nizowanie stałej, a nie tylko o- 
graniczającej się do czasu trwa­
nia kursu, współpracy szerokie­
go grona pracowników nauko­
wych z nauczycielami całego 
kraju reprezentującymi różne 
typy szkół i różne specjalności. 
Do Gdańska przybyli więc w 
1964 roku nie tylko nauczyciele 
przedmiotów artystycznych — 
wychowania plastycznego i mu­
zycznego, lecz także języka pol­
skiego, historii, matematyki, 
geografii — ci wszyscy, którzy 
interesują się żywo szeroko ro­
zumianymi problemami wycho­
wania przez sztukę. A interesu­
ją one znacznie szerszy krąg 
wychowawców, aniżeli się za­
zwyczaj sądzi.

Nauczyciele ci nawiązali w 
Gdańsku kontakty nie tylko z 
przedstawicielami Katedry Pe­
dagogiki Ogólnej i Zakładu Te­
orii Wychowania Estetycznego 
UW, lecz także z naukowcami 
innych ośrodków w kraju: Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, lu­
belskiego, toruńskiego, krakow­
skiej ASP, różnego typu insty­
tutów. A na wakacyjnych kur­
sach gościli między innymi tej 
miary uczeni, co profesor Wła­
dysław Tatarkiewicz czy prof. 
Bogdan Suchodolski.

Na następnych spotkaniach 
wzajemne porozumienie nauczy­
cieli i wykładowców było już 
łatwiejsze, w każdym kursie 
brała bowiem udział spora gru­
pa tych samych zapaleńców. 
Stawiano więc przed nimi co­
raz trudniejsze zadania. W 1965 
roku kurs poświęcony był za­
gadnieniom integracyjnym sztu­
ki i ich konsekwencjom pedago­
gicznym, kierował zatem uwagę 
i myślenie uczestników na je­
den z najgłówniejszych proble­
mów współczesnej pedagogiki. 
Ostatni, tegoroczny kurs, obej­
mował problemy związane z ro­
lą sztuki w kształtowaniu po­
stawy twórczej i kultury nau­
czyciela.
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SPOTKANIA
ZE SZTUKĄ

HENRYKA WITALEWSKA

Dzięki kursom zacieśniła się 
w poważnym stopniu współpra­
ca pomiędzy nauczycielami- 
-praktykami a teoretykami. 
Właśnie kursy stanowiły inspi­
rację do różnorodnych inicja­
tyw nauczycielskich w wielu po­
wiatach i województwach. Tak 
np. w 1965 roku powstała w 
Krakowie, przy Zarządzie O- 
kręgowym ZNP — Sekcja Wy­
chowania Estetycznego, utrzy­
mująca stały kontakt z profe­
sorem krakowskiej ASP — 
Władysławem Hodysem, w Ol­
sztynie — dwrleti ie Studium 
Wychowania Estetycznego, gdzie 
często prelekcje wygłasza pra­

cownik Zakładu — mgr Henryk 
Depta.

Podobnych przykładów można 
by przytoczyć więcej. Najważ­
niejszym jednak rezultatem wa­
kacyjnych spotkań naukowców 
z nauczycielami jest to. co się 
potem dzieje na lekcjach, co i 
jak zmienia się w szkołach, w 
których pracują nauczyciele u- 
czestniczący w gdańskich kur­
sach.

A również i w ciągu roku szkol­
nego Zakład nie pozostawia ich 
samym sobie. Pracownicy jego 
jeżdżą bardzo często do różnych 
województw i powiatów z pre­
lekcjami, przygotowują dla nau­
czycieli specjalne skrypty i in­

ne publikacje. Właśnie z myślą 
o nauczycielach-praktykach zre­
dagowany został przez Zakład 
w roku bieżącym specjal­
ny numer „Życia Szkoły". 
Jednak szczególnie wartościo­
wą pomocą dla nauczycieli 
będzie książka kierownika Za­
kładu i kierownika naukowego 
gdańskich kursów doc. Ireny 
Wojnar — „Nauczyciel i sztu­
ka”, która ukaże się mebawem 
w Bibliotece Nauczyciela. 
Książka ta wyrosła właśnie z 
gdańskich doświadczeń i jest 
doskonałym świadectwem tego, 
że nie tylko pracownicy nauko­
wi oddają nieocenione usługi 
nauczycielom, lecz także nau­
czyciele wzbogacają w znacz­
nym stopniu teorię naukowców, 
służąc im swoją praktyką nau­
czycielską i doświadczeniem.

Temu samemu celowi służą 
również między innymi prace 
magisterskie i doktorskie pisa­
ne przez nauczycieli pod kie­
runkiem naukowym doc. Ireny 
Wojnar. Właśnie one stanowią 
jedną z najbardziej istotnych 
form współpracy Zakładu z szer­
szym gronem nauczycieli. A na­
uczyciele, kontynuujący naukę 
na studiach wieczorowych, za­
ocznych i stacjonarnych, przy­
gotowują bardzo ciekawe — 
ważne nie tylko dla teorii, ale 
w głównej mierze dla konkret­
nej praktyki wychowawczej — 
prace magisterskie.

Również i gros prac doktor­
skich przygotowywanych w Za­
kładzie opartych jest na kon­
kretnej praktyce wychowawczej 
i dydaktycznej. Swoją wymowę 
posiada przecież fakt, że na 
sześciu doktorantów Zakładu o- 
trzymujących stypendia, pięciu 
to właśnie nauczyciele-praktycy. 
Obok stypendystów — prace 
doktorskie przygotowuje wielu 
nauczycieli, którzy nie odrywa­
ją się od swojej normalnej pra­
cy w SN, technikach, liceach 
czy szkołach podstawowych.

Obecnie Zakład utrzymuje już 
tak ożywione kontakty z nau­
czycielami całego kraju, że mo­
żliwe staje się podjęcie wspól­
nego, zakrojonego na dość sze­
roką skalę, planu badawczego 
nad konkretnymi problemami 
współczesnego wychowania przez 
sztukę, a między innymi nad 
problemem integracji sztuki, wy­
chowawczą rolą sztuki oraz no­
wymi programami poszczegól­
nych przedmiotów związanych ze 
sztuką.

Przykład przedstawiony po­
wyżej świadczy nie tylko o tym, 
że formy współpracy pracowni­
ków nauki z nauczycielami mo­
gą być bogate i różnorodne, lecz 
jednocześnie dowodzi — co chy­
ba zbyt rzadko podkreślano w 
dotychczasowych dyskusjach i 
wypowiedziach — że współpraca 
ta oddaje nieocenione usługi tak 
szkole, jak i uczelniom, że przy­
czynia się w poważnym stopniu 
dp rozwoju współczesnej nauki.
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Redaktor naczelny „Płomyka” w otoczeniu byłych i obecnego prezesa ZG ZNP. Od lewej: Sta­
nisław Mach, Kazimierz Maj, Hanna Ożogowska, Wojciech Pokora i Marian Walczak.

Foto: D. Łonaaczewska

Bywają jubileusze z fanfara­
mi, choć nie zawsze lata ob- 
. chodzącego jubileusz to u- 

ząsadniają. Jakby na usprawie­
dliwienie mówi się wówczas o 
społecznej randze, niewątpliwym 
dorobku, wartości i wkładzie 
tych dziesięciu, piętnastu czy 
dwudziestu lat. Dokonuje się re­
trospektywnego przeglądu na ła­
mach, antenie, w telewizji i... 
przy stołach okolicznościowo 
przystrojonych. A przemówienia 
podniosłe zaczynają się zwykle 
tak: dziesięć, piętnaście czy 
dwadzieścia lat w życiu narodu 
to niewielka chwilka, ale w ży­
ciu pisma, gazety to prawie e- 
poka, na którą złożyły się...

Bywają, również jubileusze, 
których • dziesiątki kolejnych lat 
w natłoku zdarzeń nie zostały 
dostrzeżone lub pozbawione na­
leżnych im ram, choć nie brak­
ło mocniejszych akcentów w hi­
storii niedoszłego jubilata. Do­
piero, gdy wybije okrągła pięć­
dziesiątka...

Ta zaś przez swoją dostojność 
i świadomość zasług jest war­
tością samą w sobie, której 
najbardziej odpowiada kameral­
ny klimat jubileuszu.

Dlatego też nie zdziwiłem się, 
że fakt 50-lecia „Płomyka” od­
notowany. został przez prasę tyl­
ko skromnymi wzmiankami, 
przez radio krótkimi życzeniami, 
a telewizję uśmiechem. Bo w 
tym przypadku jubileusz pisma, 
które czytali, przecież wszyscy 
nie wymaga rozgłosu — raczej

WCZORAJ

DZIŚ

50-LECIE „PŁOMYKA" 

skupienia, refleksji. To już tyle 
lat...

Pożółkłe dzisiaj karty starycł*  
roczników towarzyszyły nasze­
mu dzieciństwu, były świadkami 
pierwszych naszych wzruszeń, 
radości, często ucieczką w świat 
wyobraźni, oddalały złe myśli 
i smutne przeżycia, bawiły i za­
chwycały — kształciły, ukazy­
wały perspektywy własnej dro­
gi w życie. Przecież ogromna 
większość ludzi czynnych na 
różnych stanowiskach wychowa­
ła się na „Płomyku”. I w tym 
chyba znaczeniu należy rozu­
mieć gorące słowa Jerzego Za­
wieyskiego wypowiadane na 
skromnej uroczystości w Związ­
ku Literatów: że jubileusz „Pło­
myka” jest świętem polskiej kul­
tury — świętem kształtowania 
jej podstaw w świadomości ko­
lejnych pokoleń.

*

— To było wiosną 1917, kiedy 
jedna z najserdeczniejszych 
przyjaciółek dzieci i młodzieży 
Rozalia Brzezińska — mówi Ka­
zimierz Greb — podjęła myśl, 
ażeby wydawać „Płomyk” jako 
samodzielne pismo przeznaczone 
dla dzieci miejskich i wiejskich.

We wrześniu 1917 roku „Pło­
myk” przeszedł pod opiekę naj­
żywotniejszej wówczas organiza­
cji zawodowej — naszej organi­
zacji, Zrzeszenia Nauczycielstwa 
Polskiego Szkół Początkowych, 
którego zarząd dał firmę, mo­

ralne poparcie oraz kąt we wła­
snym lokalu.

Potem przychodzili nowi re­
daktorzy, powiększało się grono 
co znakomitszych współpracow­
ników.

(...) Początkowo „Płomyk" był 
tygodnikiem, ale kiedy po roku 
pracy pani Brzezińskiej obejmo­
wałam redakcję — pisze kolejny 
redaktor „Płomyka” Helena Ra- 
dwanowa — nie było pieniędzy 
na wydawanie tygodnika i pi­
smo zaczęło wychodzić co dwa 
tygodnie. Było tylko 12 stron 
„Płomyka’’. Na obrazki zupełnie 
nie mieliśmy funduszów. (...)

(...) Trzeba było urządzać lo­
terie fantowe i koncerty, żeby 
móc pismo posyłać dzieciom. Ale 
skończyła się wreszcie woj­
na. (...)

Stopniowo „Płomyk” nabierał 
wyraźnego oblicza, stawał się 
nie tylko wydawnictwem wycho­
wawczym, lecz także żywym pi­
smem, mającym zdecydowanie 
postępowy program działania. 
Poruszał sprawy aktualne, bu­
dził zainteresowanie dzieci i mło­
dzieży sprawami społecznymi.

Współpracowali wówczas z re­
dakcją: Janina Porazińska, Ewa 
Szelburg-Zarembina, Maria Ko­
wnacka — pisarze uznawani za 
klasyków literatury dziecięcej.

Na rok szkolny 1935/36 redak­
cja „Płomyka” zaplanowała kil­
ka oddzielnych numerów po­
święconych opisom krajów eur 

ropejskich i pozaeuropejskich, 
między innymi Związku Ra­
dzieckiego.

Numer „radziecki” zawierał 
informacje o życiu dzieci w 
ZSRR. Na jego okładce widnia­
ły uśmiechnięte twarze dziew­
czynek radzieckich. W numerze 
znalazł się artykuł o „Teatrze 
dla dzieci w Rosji” i o tym 
„Jak pracują w ZSRR”. W tym­
że „Płomyku” umieszczono mię­
dzy innymi i list pioniera ro­
syjskiego do angielskiego skauta, 
i humoreskę Zoszczenki „Kalosz” 
kpiącą z przerostów biurokracji. 
Obrazkowa tabela informowała 
czytelników o tym, co Polska 
wywozi do ZSRR, a co stam­
tąd sprowadza.

Tak zredagowany numer „Pło­
myka” stał się przedmiotem 
gwałtownych napaści na redak­
cję, autorów, a najbardziej na 
wydawcę: Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego.

„Płomyk” nie zgasł podczas 
drugiej wojny światowej i jako 
„Płomyczek” ukazywał się od 
1943 roku na Ziemi Radzieckiej. 
Redaktorem była początkowo Ja­
nina Broniewska, później Halina 
Koszutska.

Wreszcie wyzwolenie.
I wtedy znowu z pomocą 

przyszedł Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego. Oddział Łódzki 
ZNP — użyczył w swym lokalu 
dwóch pokoi na dwie redakcje 
„Płomyka” i „Płomyczka”. Re­
daktorem „Płomyka” została We­
ronika Tropczyńska-Ogarkowa, 

redaktorem „Płomyczka” — 
Hanna Ożogowska.

Pierwsze numery obu czaso­
pism, jakże skromniutkie w po­
równaniu z dzisiejszymi, ukaza­
ły się z datą 1 lipca 1945 roku. 
Jesienią tego roku czasopisma 
związkowe przeniosły się do sie­
dziby Zarządu Głównego ZNP.

Po odejściu W. Ogarkowej, w 
1952 roku naczelnym redakto­
rem „Płomyka” zostaje Hanna 
Ożogowska.

*

Zaczyna się okres bujnego roz­
kwitu pisma. Znakomite nazwi­
ska, dobra literatura. Ukłon, na­
wet głęboki ukłon w stronę na­
rodowych tradycji, lecz i współ­
czesność. Nie zawsze i nie wszy­
stkim odpowiadają proporcje 
dzielone między dawne i nowe 
laty, czasem stylistyka. Bezspor­
ne są jednak głębokie walory 
wychowawcze pisma, humani­
styczne treści, artystyczny po­
ziom części literackiej i znako­
mitej ilustracji podpisywanej 
często medalowymi nazwiskami.

Na tych treściach humani- 
styczno-wychowawczych najbar­
dziej nam zależy, na kształcą­
cych smak i poczucie estetyki 
ilustracjach, na inspiracjach wy­
obraźni, wreszcie wzbogacaniu 
wiedzy, a raczej rozbudzenia jej 
głodu, na tej najważniejszej ro­
li — pomocnej dłoni nauczycie­
lowi.

Na stronach jubileuszowego
rocznika redakcja drukuje wy­

powiedzi sławnych ludzi — nie­
gdysiejszych czytelników „Pło­
myka”. Wypowiedzi są serdecz­
ne. przeziera z nich sentyment 
do pisma lat dziecinnych, cza­
sami pogodna melancholia. Zwie­
rzają się aktor obok uczonego, 
polityk, działacz społeczny i 
sportowiec, pisarz. Sięgam jed­

nak do zwierzeń czytelników. A 
do redakcji przychodzi ich ty­
siące. W nich sprawy małe i 
duże, naiwne, śmieszne i kło­
potliwe, zawsze jednak na mia­
rę wieku poważne, autentyczne. 
Listy świadczą o wielkiej po­
pularności „Płomyka” i o cią­
głym jego braku.

Może słowa ministra Henryka 
Jabłońskiego — przesłane na 
ręce redaktora naczelnego z o- 
kazji jubileuszu znaczą więcej 
niż gest sympatii.

„Przesyłam organizatorom i u- 
czestnikom uroczystości jubileu­
szowej serdeczne pozdrowienia, 
„Płomykowi” życzę jak najwię­
kszej ilości młodych czytelni­
ków, a pracownikom — zado­
wolenia z pracy i pomyślności 
w życiu osobistym”. Dołączamy 
się i my do tych życzeń, 'łącząc 
je z gorącymi gratulacjami dla 
wielokrotnie nagradzanej za 
twórczość literacką koleżanki 
Hanny Ożogowskiej — redakto­
ra naczelnego „Płomyka”, od­
znaczonej zaszc-,vtnym Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej, a 
w dniach jubileuszu Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, (tes)



NAUCZYCIELSKI

JAK GOSPODARUJEMY FUNDUSZEM ZNP
WŁADYSŁAW WAWRZYNOWSKI 

SEKRETARZ ZG ZNP

illa ostatnim plenarnym posiedzeniu 
, Zarząd Główny akceptował, obok ra­

mowego planu pracy, budżet ZNP na 
rok 1968. Przyjęła się u nas dobra trady­
cja, że przed rozpoczęciem nowego roku 
astancje i ogniwa związkowe nakreślają 

nie tylko zadania, lecz ustalają material­
ne, w tym finansowe środki zapewniają­
ce wykonanie planu pracy.

Właściwa korelacja zamierzeń z planem 
inansowo-gospod-arczym, synchronizacja 
v czasie prac nad przygotowaniem pro- 
ramu pracy i budżetu — oto warunki 
armonijnej działalności i gospodarki w 

przyszłym okresie.
Zachęceni dobrym doświadczeniem wy­

niesionym z prac nad bilansem ubiegłego 
■oku, skierowaliśmy ostatnio większą 
wagę na zapewnienie warunków do ko­

legialnego toku opracowywania budżetu. 
W większości naszych ogniw spowodowa­
liśmy, że projekty budżetowe były oma­
wiane, konsultowane z instancjami wyż­
szego szczebla. Budżet zbiorczy nim stał 
się przedmiotem obrad Prezydium i Ple­
num Zarządu Głównego, poddany był ana­
lizie i ocenie Komisji Finansowo-Gospo­
darczej ZG. Możemy więc stwierdzić, że 
budżet ZNP na 1968 rok w przekroju pro­
blemowym i terenowym jest owocem ko­
lektywnej pracy poważnego grona akty­
wistów.

Przyjęty budżet po stronie dochodów 
zamyka się kwotą 115 059,4 tys. złotych i 
obejmuje;

DOCHODY BUDŻETU ZNP NA R. 1968 
(w tys. złotych)

: 7pływy ze składek członkowskich 99841,9 
Pozostałości funduszów własnych

z uh. roku 5484,8
Wpływy z imprez kult.-rozrywkowych 898,0
Wpływy z agend 60,5
Wpływy z wynajmu pomieszczeń, 

urządzeń i sprzętu 68,9
Inne wpływy 5418,0
Wpływy na Fundusz Pomocy

Koleżeńskiej 1533,4
Dotacja CRZZ na wypoczynek po pracy 400,0
Wpływy z eksploatacji ośrodków 

wczasowych prowadzonych przez 
ogniwa terenowe 1353,9

Razem: 115059,4Razem: 115059,4

Przedstawione wyżej składniki docho­
dów budżetowych ZNP wskazują, że 
głównym źródłem wpływów jest składka 
członkowska. W ostatnich latach następu­
je nawet pewien wzrost udziału wpływów 
ze składki w ogólnych dochodach budżetu 
organizacyjnego:

1963 r. — 76,3% 1966 r. — 79,2%
1964 r. — 78,0% 1967 r. — 79,9%x
1965 r. — 80,3% 1968 r. — 86,7%**

x — przewidywane wykonanie
— według planu

Dochody ze składki zaplanowano na rok 
1968 o 11 min złotych więcej niż w roku 
1967, biorąc pod uwagę wzirost przynależ­
ności do ZNP oraz fundusz płac przewi­
dziany na 1968 r. i skorygowany wskaź­
nikiem podatku od wynagrodzeń. Ponie­
waż w poprzednich latach dochody ze 
składki kształtowały się zwykle na po­
ziomie 105-107%, można plan na rok 1968 
uznać za całkowicie realny.

Zaplanowanie optymalnych dochodów 
2 składki pozwoli skierować więcej środ- 

i ów finansowych na działalność instancji 
'wszystkich szczebli oraz na akcje specjal­
ne.

Zestawienie porównawcze 
procentowego podziału składki członkowskiej 

ZNP w latach 1966-1968 
(w tys. złotych)

1966 1968
Przeznacz. Proc. Wyk. Plan do- 1968:

składki składki dochodu chodu ze 1966

kładka dla

Z£i składki składki w %

ognisk
Składka dla 

oddziałów

10 9 042,4 9 984,2 110,4

i rad zakład. 34*  
Składka na 

zasiłki

30 744,2 34 026,3 110,6

statutowe
Składka dla

10,5 9 494,5 10 483,3 110,4

okręgów
Skłacfka dla

17,5** 15 824,2 17 472,3 110,4

Żarz. Gł.
Składka na 

fd. inwest.

10 9 042,4 9 984,2 110,4

własny
Składka dla

8 7 234,0 7 987,3 110,4

CRZZ 10 9 042,4 9 984,2 110,4
100 90 424,2 99 841,9 110,4

y — 30 proc, składki otrzymuje każdy oddział 
i rada zakładowa w kraju
4 proc, składki natomiast w postaci dota­
cji Wyrównawczych kieruje się do ogniw 
słabych pod względem finansowym

3X — podano wskaźnik ogólnokrajowy — śred­
ni, okręgi otrzymają na swoja działalność 
i utrzymanie cześć składki w granicach 
13.5 proc. — 25 proc, w zależności od licz­
by ogniw, liczby członków oraz specyfiki 
organizacyjno-terenowej.

W porównaniu do wykonania wpływów 
ze składki oraz jej podziału w roku 1966

— na akcje specjalne (zasiłki statutowe i 
inwestycje) i na wszystkie ogniwa w 
przyszłym roku skierujemy przeszło 9 min 
złotych więcej, tzn. o 10,4 proc.

W zatwierdzonym na rok 1968 budżecie 
utrzymano kierunki polityki finansowej 
aprobowane przez IX Krajowy Zjazd De­
legatów, a mianowicie:

1 zwiększanie ilości środków finanso­
wych na działalność merytoryczną instan­
cji i ogniw związkowych;

2 zwiększanie środków finansowych na 
cele trwałego użytku (majątek ruchomy i 
nieruchomy);

9 systematyczne zwiększanie fundu­
szów na pomoc dla członków Związku;
• zmniejszanie udziału kosztów utrzy­

mania instancji w ogólnych wydatkach 
budżetowych.

WYDATKI BUDŻETU ZNP NA ROK 1968 
(w tys. złotych)

Działalność kulturalno-oświatowa 10 883,0
Turystyka i wypoczynek po pracy 10 644,1
Wychowanie fizyczne i sport 2 324,3
Opieka socjalna, pomoc dla członków
Związku, zasiłki statutowe 28 288,7
Działalność organizacyjna 11 983,1
Utrzymanie instancji 30 145,5
Rozliczenia, przelewy, rezerwy 7294,0
Przelewy na fundusze inwestycyjne

(własne i ogólnozwiązkowe) 13 495,7
Razem: 115 059,4

Następuje dalsza poprawa struktury 
wydatków budżetu organizacyjnego, 
zwiększa się udział kosztów działalności 
merytorycznej, świadczeń na rzecz człon­
ków ZNP, zmniejsza natomiast udział 
kosztów organizacyjnych i kosztów utrzy­
mania.

PORÓWNANIE 
STRUKTURY WYDATKÓW BUDŻETOWYCH 

ZNP NA LATA 1966-1968

Tytuł wydatku Wskaźnik %
1966 1968

Działalność kulturalno-oświatowa 9,3 9,5
Wypoczynek po pracy i turystyka 8,6 9,3
Wychowanie fizyczne i sport 1,4 2,1
Opieka socjalna, pomoc dla człon­
ków Związku, zasiłki statutowe 23,9 24,6
Działalność organizacyjna 12,2 10,4
Utrzymanie instancji 27,1 26,2
Rozliczenia, przelewy, rezerwy 6,0 6,2
Przelewy na fundusze inwesty­
cyjne  11,5 11,7

100,0 100,0

Wspomnieliśmy wyżej o środkach trwa­
łych, warto przypomnieć, że w wyniku 
realizacji wieloletniego planu inwestycyj­
nego, w ramach którego wydatkujemy 
8-10 min złotych rocznie — pochodzących 
ze składki i pomocy finansowej państwa 
oraz SFBSil — powiększyliśmy majątek 
związkowy o blisko 130 min złotych w 
ostatnim dziesięcioleciu. Oddaliśmy do 
użytku 2 sanatoria, 29 domów związko­
wych (nowo wzniesionych i z adaptacji), 
1 stały dom wczasowy, 2 ośrodki letniego 
wypoczynku dla rodzin, 1 ośrodek spor­
tów wodnych. Wyposażyliśmy w sprzęt i 
urządzenia ponad 20 sezonowych domów 
wczasowych. W najbliższym czasie będzie 
ostatecznie zakończona budowa Domu 
Nauczyciela w Warszawie. W trakcie bu­
dowy znajdują się: dom zasłużonego nau­
czyciela oraz ośrodek sportowo-wypoczyn- 
kowy w Jachrance k. Zegrza, sanatorium 
w Szczawnicy i dom wypoczynkowy w 
Zakopanem. Przewidywane koszty rozpo­
czętych inwestycji wyniosą ok. 70 min 
złotych.

Poważny wysiłek inwestycyjny i nie­
zbędność zapewnienia środków na remon­
ty domów eksploatowanych, jak i ko­
nieczność okresowej wymiany i moderni­
zacji urządzeń — przede wszystkim w sa­
natoriach i domach wczasowych — wyma­
gają z jednej strony zwiększenia udziału 
inwestycji w podziale składki członkow­
skiej, z drugiej zaś takiego gospodarowa­
nia majątkiem trwałym przez ogniwa 
Związku, aby maksymalnie przedłużać 
okres jego użytkowania. A więc odpowie­
dzialnego zabezpieczenia przed niszcze­
niem i systematycznej konserwacji.

Szczególnie dotyczy to przechowywania 
w okresach między sezonami wyposażenia 
ośrodków wczasowych, organizowanych 
w budynkach szkolnych. Chodzi tu zarów­
no o zapewnienie właściwych warunków 
składowania w odpowiednio suchych po­
mieszczeniach, jak i troskliwego zapew­
nienia porządku, wietrzenia, jednym sło­
wem gospodarskiej opieki. Sądzimy, że w 
tej sprawie wiele mogą pomóc ogniska 
związkowe działające na terenie szkół, w 
których organizowane są wczasy. Nieobo­
jętna powinna ona być także kolegom z 
administracji szkolnej, wiele możemy 

wspólnym społecznym wysiłkiem zdziałać 
d)a zmniejszenia odpisów majątku rucho­
mego z tytułu przyśpieszonego procesu 
jego niszczenia.

Zarząd Główny planuje budowę kilku 
magazynów na powyższy cel w regionach 
kraju o największym zagęszczeniu ośrod­
ków wczasowych, ale wydaje się, że bez 
społecznego zaangażowania aktywu związ­
kowego, to techniczne rozwiązanie proble­
mu nie załatwi. Tym bardziej, że w naj­
bliższym okresie planuje się znaczne roz­
szerzenie zasięgu wczasów, co oznacza 
wzrost dodatkowych środków finanso­
wych, zwiększenie majątku ruchomego. 
Tylko plan finansowania samej akcji w 
roku przyszłym bez nakładów inwestycyj­
nych przewiduje wydatki rzędu prawie 
38 min złotych.

Obok gospodarki w ramach budżetu or­
ganizacyjnego, działalności inwestycyjnej, 
akcji specjalnych w rodzaju wczasy i lecz­
nictwo, ogniwa nasze prowadzą szeroką 
działalność usługowo-samopomocową dla 
członków Związku. Np. agendy związkowe 
typu domy nauczyciela, domy noclegowe, 
stołówki, autokary itp., zamykają swoje 
plany finansowe na rok przyszły poważną 
kwotą 65 276 tys. zł.

Jeszcze poważniejszą działalność w sen­
sie społeczno-masowym i materialnym 
prowadzą Pracownicze Kasy Zapomogo­
wo-Pożyczkowe. Aktualnie zrzeszają one 
ponad 75 proc, członków ZNP w ok. 600 
jednostkach. Dysponują wkładami człon­
kowskimi na sumę przeszło 320 min zło­
tych, udzielają różnego rodzaju pożyczek 
rocznie na ok. 600 min złotych.

Na tle przedstawionych ogólnych uwag 
w sprawach naszej gospodarki finansowej 
rodzą się pewne refleksje.

W ostatnich latach następują korzystne 
zmiany w gospodarce związkowej. W wy­
niku wzrostu szeregów ZNP, średniej 
składki i poprawy dyscypliny — znacznie 
zwiększyły się wpływy ze składek. Dzięki 
temu poważnie zwiększyliśmy nakłady na 
związkową działalność kulturalno-oświa­
tową, . bytowo-socjalną, wychowanie fi­
zyczne, sport, turystykę, wypoczynek po 
pracy' oraz na cele inwestycyjne. Coraz 
lepiej możemy zaspokajać potrzeby byto­
we, socjalne, kulturalne członków ZNP i 
ich rodzin.

Równolegle z rozwijaniem społecznej 
pracy aktywu zmniejszają się wydatki na 
cele osobowe i rzeczcwo-gospodaręze. Mo­
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żemy również mówić o dalszym polepsze­
niu w okręgach, oddziałach i radach za­
kładowych gospodarności i dyscypliny fi­
nansowej. Wyraża się to w przestrzeganiu 
zasad oszczędnego i celowego wydatko­
wania środków finansowych, bardziej 
wnikliwego rozpatrywania budżetów i bi­
lansów oraz problemów z nimi związa­
nych. Lepiej pracują komisje rewizyjne 
oraz aparat kontrolno-instruktorski ZG 
pełniący nadzór nad prawidłowością go­
spodarki.

Stały wzrost majątku związkowego, 
.wzrost środków pozostających w dyspo­
zycji wszystkich ogniw i instytucji ZNP 
wymaga od nas dalszego doskonalenia go­
spodarki związkowej.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
podstawową przyczyną występujących tu 
i ówdzie jeszcze nieprawidłowości, rozluź­
nienia dyscypliny finansowej jest niedo­
cenianie działalności finansowo-gospodar­
czej na równi i z innymi sferami związ­
kowej pracy.

Jeśli wszystkie nasze instancje i ogni­
wa na bieżąco analizować będą swoją go­
spodarkę finansową, nie tylko raz w roku 
zatwierdzać, ale na co dzień interesować 
się stopniem i prawidłowością realizacji 
budżetu, wyciągać wnioski i ustosunko­
wywać się do zaleceń komisji rewizyjnych 
i aparatu kontrolnego — będziemy mogli 
mówić o dalszym kroku naprzód w zakre­
sie polepszania naszej gospodarki. Musi- 
my znacznie rozszerzyć zakres kolegialne­
go opracowania, oceny i decyzji w spra­
wach finansowych.

Większą uwagę także musimy zwrócić 
na szkolenie tak etatowego, jak i społecz­
nego aktywu w dziedzinie znajomości i 
stosowania przepisów związkowych, ogól­
nie obowiązujących, dotyczących spraw fi­
nansowych.

Powinniśmy również doprowadzić do 
tego, aby systematycznie na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych informować 
ogół członków ZNP o najważniejszych po­
czynaniach w gospodarce funduszami 
związkowymi.

Usilnie pracując nad dalszym polepsza­
niem związkowej gospodarki finansowej 
wnosimy nasz skromny udział w urze­
czywistnienie uchwał VI Kongresu Związ­
ków Zawodowych oraz postanowień Za­
rządu Głównego. Cel zaś jeden: lepsza, 
sprawniejsza i oszczędna gospodarka to 
większe możliwości dobrego wykonania 
stale wzrastających zadań związkowych.
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Pokolenie trzydziestolatków króluje w 
szkołach Dolnego Śląska — chwalą się 
gospodarze województwa wrocław­

skiego. Nie bez cienia satysfakcji w gło­
sie — boć przecież młodzi nauczyciele 
zdobyli sobie wysoki autorytet wytrwa­
łą pracą, prawdziwie społeczną postawą, 
zaangażowaniem.

Nazwa „trzydziestolatków” ma tutaj 
jednak znaczenie umowne. Określani są 
nią zarówno stojący za, jak i przed pro­
giem lat trzydziestu. To o nich mówi się, 
że są młodzi. We Wrocławskiem tacy nau­
czyciele stanowią zdecydowaną większość, 
a średnia wieku obniża się wyraźnie 
wśród nauczycieli pracujących w środo­
wisku wiejskim.

Odmłodzenie się we Wrocławskiem 
średniej wieku nauczycieli przysparza za­
wsze sporo kłopotów pracownikom dzia­
łów kadr wszystkich instancji władz 
oświatowych. Kłopoty zaczynają się zwy­
kle na wiosnę i wzrastają w. miarę pęcz­
nienia teczek z napisem: „przeniesienia”. 
Rokrocznie prosi o nie około 700 nauczy­
cieli. Pragną przejść „do innej szkoły, 
wsi. powiatu, miasta”. Autorami podań 
są przede wszystkim młodzi nauczyciele, 
nie obarczeni liczną rodziną. Im najła­
twiej zmienić miejsce zamieszkania. Uza­
sadnienia bywają różne, nie zawsze 
zbieżne z właściwą przyczyną ucieczek.

Władze Zarządu Okręgu ZNP we Wro­
cławiu zadały sobie ostatnio trud dotar­
cia do owych przyczyn, dzięki czemu 
rozporządzamy danymi, które ilustrują 
rzeczywisty stan rzeczy. Otóż, jak wynika 
z badań, jednym z głównych i najważ­
niejszych motywów zmiany miejsca pra­
cy są nieodpowiednie warunki mieszka­
niowe. Warto przy tym wiedzieć, iż po­
wód ten częściej wymieniają nauczyciele 
zatrudnieni w miejscowościach liczących 
poniżej 2000 mieszkańców. Mamy zatem 
problem nauczycieli, którym — w myśl 
art. 25 pragmatyki — przysługuje prawo 
do bezpłatnego mieszkania. Zapewnienie 
tym właśnie nauczycielom odpowiednich 
warunków lokalowych jest we Wrocław­
skiem od lat kilku — obok innych spraw 
ważnych — problemem wyjątkowo na­
brzmiałym. Owa wyjątkowość wystąpiła 
zwłaszcza po wprowadzeniu w życie usta­
wy o reformie szkolnej. Wyczerpało się 
bowiem skromne w zasobach źródło w 
postaci wykupu, gotowych dornków. Co­
raz trudniej także o wynajęcie wygod­
nego pomieszczenia u rolników, które 
mogłoby spełniać rolę klasy lub mieszka­
nia. Wreszcie ostatnie źródło, jakim są 
mieszkania budowane przy nowo wzno­
szonych szkołach, także zawidło, co — 
jak wiadomo — jest charakterystyczne 
dla większości województw.

We Wrocławiu sytuacja przedstawia się 
następująco: w 1965 roku przy nowych 
szkołach zaplanowano budowę 25 miesz­
kań (85 izb). Mało — ale jednak coś. 
Niestety, „światło dzienne” ujrzało jedy­
nie 21 mieszkań (68 izb), reszta „nie wy­
szła”. Przyczyn nikt specjalnie nie do­
ciekał, bo i co to pomoże? W 1966 roku, 
chcąc zapewne wynagrodzić straty — 
zaplanowano budowę aż 43 lokali (122 
izby). I znów powtórzono niechlubne do­
świadczenie — nauczyciele otrzymali za­
ledwie 24 mieszkania. I tym razem przy­
czyn specjalnie nie dociekano. Bo nie 
warto... Jak bowiem twierdzą działacze 
związkowi Wrocławia — system ten, na­
wet w swej doskonałej formie, nie zmie­
ni zasadniczo sytuacji. Potrzeby są bo­
wiem zbyt duże. Aby rozwiązać trudny 
problem mieszkaniowy nauczycieli za­
trudnionych w środowisku wiejskim, ko­
nieczny jest zryw masowy. Zryw, dzięki 
któremu w ciągu jednego roku mogłoby 
przybyć nie 24, i nie 40, lecz kilkaset 
mieszkań i izb lekcyjnych. Bowiem rok­
rocznie przybywa do szkół Dolnego Ślą­
ska 1500 nauczycieli, z czego zdecydowa­
na większość idzie właśnie do środowisk 
wiejskich i małomiasteczkowych.

W tej trudnej sytuacji dojść musiało 
do zakłóceń w funkcjonowaniu życia 
szkoły. Pierwsze sygnały pojawiają się 
już w momencie zatrudnienia kadr. We 
Wrocławskiem osiągnięto prawie wyma­
gany status, 41 proc, pedagogów legity­
muje się wykształceniem wyższym niż 
średnie. Nie ufajmy jednak ślepo staty­
styce, zwłaszcza kiedy zestawienie nie 
uwzględnia .warunków środowiskowych: 
wieś — miasto. Miasta, zwłaszcza duże 
i uprzemysłowione, „pracują” na korzyść 
statystyki, bowiem pochłaniają większość 
wysoko wykwalifikowanych kadr. Obraz, 
ogólny owszem, ładny, tyle że mylący. 
Władze oświatowe Wrocławia wraz z zam­
knięciem teczek z adnotacją „zatrudnie­
nie”, zamknęły „tajemnicę” dla wszyst­
kich nas bolesną: oto w bieżącym roku 
szkolnym musiano zatrudnić aż 765 nau­
czycieli i wychowawców bez kwalifikacji 
pedagogicznych. I jakkolwiek stanowi to 
3,2 proc, wszystkich zatrudnionych w 
pełnym wymiarze godzin, to jednak w 
niczym nie zmienia faktu, że aż w 
765 szkołach, w t.vro także w ośmiolat- 

kach, uczą nie przygotowani do tak po­
ważnych obowiązków ludzie.

Władze oświatowe Wrocławia nie miały 
innego wyjścia, a szkoły nie mogły prze­
rwać pracy. Lepszy więc wróbel w garści 
niż kanarek na dachu — jak mówi przy­
słowie.

Wrocławskie „kanarki” — absolwenci 
Zakładów Kształcenia Nauczycieli — 
owszem, przyfrunęły w samą porę. I na­
tychmiast uciekły na przysłowiowy dach. 
Bądźmy jednak sprawiedliwi: uczyniły to 
nie ze zwykłego zamiłowania do wyso­
kich lotów, lecz głównie z braku odpo­
wiednich mieszkań. Straty 765 wrocław­
skich szkół wiejskich i małomiasteczko­
wych podwyższone o kwoty kształcenia 
tych nauczycieli wydają się szczególnie 
groźne i zmuszają do refleksji.

Ten niezbyt wesoły obraz nie powinien 
jednak sugerować, jakoby władze tere­
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nowe województwa pozostawały nieczułe 
na mieszkaniowe bolączki nauczycieli. 
Robi się na Dolnym Śląsku wiele, więcej 
może niż w innych środowiskach. W wy­
niku różnorodnych zabiegów, podejmowa­
nych przez terenowe instancje partyjne, 
rady narodowe, władze oświatowe i ogni­
wa ZNP — deficyt mieszkań dla pra­
cowników szkolnictwa zmniejszono w la­
tach 1962—1966 z 7160 do 2320 izb. Rów­
nież rok bieżący przyniesie poważne 
zmiany na lepsze. Staje się to dzięki 
życzliwej, pełnej troski o dobro szkoły 
i nauczycieli atmosferze, jaka towarzy­
szy wszystkim decyzjom tutejszych 
władz. Ta atmosfera w połączeniu ze 
znaną gospodarnością i zmysłem organi­
zacyjnym wrocławian pozwala łatwiej 
i szybciej pokonać liczne trudności.

Przykładem są, choćby ostatnie decyz­
je władz partyjnych i administracyjnych 
Wrocławia, dotyczące nauczycieli-człon- 
ków spółdzielni mieszkaniowych. Po wie­
lu burzliwych dyskusjach postanowiono 
wprowadzić w życie projekt Zarządu 
Okręgu ZNP, który przewiduje utworze­
nie we wszystkich większych miastach 
Dolnego Śląska specjalnej puli tzw. mie­
szkań zastępczych. Korzystać z nich bę­
dą ci spośród nowo zatrudnionych nau­
czycieli, którzy oczekują na mieszkania 
spółdzielcze. A więc konkretna pomoc 
młodym, którzy z racji niewysokich po­
borów nie mogą „wystartować” z wła­
snym mieszkaniem.

Przykładów równie ciekawych rozwią­
zań można by przytoczyć więcej. Ich wy­
liczenie nie zmieni jednak faktu, że po­
trzeby wciąż jeszcze znacznie przekra­
czają możliwości ich zaspokojenia. Robi 
się wiele, ale wciąż za mało. Dotyczy to 
zresztą nie tylko mieszkań nauczyciel­
skich. lecz budownictwa w ogóle, zaś bu­
downictwa szkolnego w szczególności.

Jeszcze na długo przed wprowadzeniem 
reformy — szkoły województwa wro­
cławskiego narzekały na ciasnotę loka­
lową, nierzadko trzeba było uczyć na 
wsi w pomieszczeniach wynajętych u rol­
ników. Ale wówczas nie było to jeszcze 

zjawisko masowe. Stało się nim po wpro­
wadzeni 1 klasy ósmej. Najdotkliwiej od­
czuły to szkoły wiejskie, które gnieździ­
ły się w małych, nie przystosowanych, 
do potrzeb zreformowanej szkoły, budyn­
kach. Zamieniono więc na klasy wszyst­
kie możliwe pomieszczenia — izby mie­
szkalne, pokoje nauczycielskie, piwnice, 
poddasza. Nauczyciele przeszli do izb 
wynajętych u rolników, poutykano ich, 
gdzie tylko było możliwe. Wielu zaczęło 
systematycznie dojeżdżać z innych miej­
scowości. Ale sytuacja miała być tym­
czasowa. Budowano przecież, rokrocznie 
nauczyciele Dolnego Śląska otrzymywali 
do 1200 izb mieszkalnych (łącznie wieś 
i miasto). Była to jednak kropla w mo­
rzu potrzeb, bo każdego roku przybywała 
armia młodych ludzi, którzy jeszcze przed 
przekroczeniem progu szkoły zadawali 
pytanie o lokal mieszkalny. Tylko zatem 
masowa akcja...

Akcja taka przyszła, na szczęście, w 
samą porę. Ambitne zadanie dostarczenia 

szkolnictwu izb lekcyjnych i mieszkal­
nych już nie w dziesiątkach, lecz w set­
kach rocznie — wziął na siebie Woje­
wódzki Komitet SFBSil. Organizator 
okazał się wręcz znakomity. Zaaranżo­
wana i z uporem godnym naśladowania 
prowadzona akcja budowy szkół, interna­
tów, świetlic, domów dziecka i wreszcie 
mieszkań dla nauczycieli uratowała — 
jak mówią wrocławscy działacze oświa­
towi — reformę szkolną. Bez tego zry­
wu, bez pomocy SFBSil nie byłoby moż­
liwe wprowadzenie w życie zadań refor­
my. Szczególne zasługi komitetu podkre­
śla w rozmowie ze mną sam kurator 
Okręgu Szkolnego — kol. Jerzy Jakubow­
ski. Jedną z głównych zasług komitetów 
SFBSil jest wyzwolenie społecznych sił 
w środowisku, dzięki czemu można było 
nadać akcji charakter masowy. Wię­
cej, dzięki pomocy społeczeństwa wszy­
stkie budowy wykonano w planie poza- 
inwestycyjnym. W ciągu tylko dwóch 
ostatnich lat uzyskano ponad 1000 róż­
nego rodzaju pomieszczeń, podczas gdy 
przyrost izb z innych źródeł wyniósł 273. 
A więc działalność pozainwestycyjna 
SFBSil i tylko ona dała efekty, które 
w sposób zdecydowany wpłynęły na wy­
niki pracy szkoły. I o tym nie wolno 
zapominać.

Pierwsza i niewątpliwa zasługa w dzia­
łalności organizatorskiej komitetów 
SFBSil — to sprawne przeprowadzenie 
akcji zbiórkowej. W 1966 roku zgroma­
dzono w województwie 111 523 tys. zło­
tych, co stanowi 115 proc, całej zaplano­
wanej kwoty. Sukces powtórzono w roku 
bieżącym i już do października bieżące­
go roku wykonano 91,2 proc, całego pla­
nu. Powiaty: Milicz, Syców, Lubiń, Trze­
bnica i Złotoryja przodowały w akcji 
zbiórkowej i zakończyły ją już w paź­
dzierniku. Przyłączyło się do nich 31 ko­
mitetów gromadzkich.

Następnym udanym przedsięwzięciem 
było zainteresowanie całego społeczeń­
stwa miast i wsi sprawą budowy. W cią­
gu dwu lat 1966—1967 powstały w róż­
nych miejscowościach Dolnego Śląska aż 
122 lokalne komitety rozbudowy i adap­
tacji budynków szkolnych oraz budowy 
domów nauczycielskich. Te ostatnie inwe­
stycje — przy poważnym udziale czynu 
społecznego. Zainteresowanie ludności 
było ogromne; tylko w 1966 roku komi­
tety zgromadziły dodatkową kwotę 1 318 
tys. złotych, w roku bieżącym osiągnię­

cia będą jeszcze większe. Ponadto korni-*  
tety posiadają materiały przekraczają­
ce znacznie wartość miliona złotych.

Śladami tych sukcesów jadę do Mili­
cza. Nie samo miasto jednak, choć tutaj 
właśnie buduje się piękną szkołę zawo­
dową z internatem, jest celem mojej wi­
zyty. Prawdziwie zaimponować może w 
Miliczu to wszystko, co buduje się dla 
potrzeb szkół na wsi. Na 421 nauczy­
cieli i wychowawców pracujących w tym 
środowisku — dla 190 wynajmuje się. lo­
kale sublokatorskie u rolników. W więk­
szości są to pomieszczenia niewygodne, 
traktowane jako zastępcze. Aż w 12 
miejscowościach powiatu sytuacja mie­
szkaniowa nauczycieli i lokalowa szkół 
wygląda wręcz tragicznie. W tych warun­
kach szczególnej wymowy nabiera fakt, 
że w roku bieżącym aż 2151 tys. zło­
tych przeznaczyło SFBSil na budownic­
two pozainwestycyjne. podczas gdy wszy­
stkie inwestycje oświatowe powiatu za­
mykają się w kwocie 1215 tys. złotych. 
Różnice wymowne.

Najtrudniejsze warunki mają nauczy­
ciele i wychowawcy w Krośnicach. Z 36 
osób — większość dojeżdża lub dochodzi 
pieszo z innych miejscowości. Podobnie 
jest w Sułowie, Bożęcinie, Praczach i 
Henrykowie.

W pięciu innych wsiach prace budo­
wlane trwają w całej pełni. W Łapczy- 
cach ogromny piętrowy budynek szkolny' 
sprawia wrażenie nowego, choć nowe 
jest tylko jedno piętro i lewe skrzydło 
gmachu. Dzięki nadbudowie zyskano trzy 
duże izby lekcyjne, klaso-pracownie, pię­
kny hall, cztery pokoje mieszkalne, dwie 
kuchnie, łazienkę. Część mieszkalna po­
siada oddzielne wejście. W Garbcach za 
sumę przeszło 860 tys. złotych powiększo­
no budynek o jedno piętro, dzięki czemu 
szkoła zyskała dwie klasy oraz trzy mie­
szkania dla nauczycieli (9 izb). Podobne 
efekty uzyskano w Czatkowicach i Ostro- 
wąsach.

To w skali jednego powiatu. W całym 
województwie w roku 1966 przeznaczono 
na ten cel ze środków SFBSil 77 min 
złotych. Za tę kwotę wybudowano 447 
izb lekcyjnych, 77 sal specjalnych i pra­
cowni, 7 sal gimnastycznych, 2 warszta­
ty, 2 świetlice, 2 internaty, jeden Dom 
Dziecka oraz 276 izb mieszkalnych dla 
nauczycieli. A więc przedsięwzięcie prze­
kraczające zdawałoby się możliwości je­
dnego „fundatora”. A jednak udało się 
je zrealizować. Rzecz przy tym znamien­
na: nigdzie nie uleeły zniszczeniu mate­
riały, komitety budowy wywiązały się 
rzetelnie z obowiązków, prace ukończo­
no w przewidzianym terminie. Ogromny 
kapitał, jakim jest społeczne zaufanie, 
nie został w niczym podważony.

Podjęcie tak ogromnego wysiłku było 
możliwe — jak informuje zastęp­
ca sekretarza Komitetu Wojewódzkiego 
SFBSil, kol. Tadeusz Adamowski ' — 
dzięki poparciu i pomocy społeczeń­
stwa. Właściwie komitety lokalne wy­
chodziły naprzeciw zapotrzebowaniu śro­
dowisk, a że zapotrzebowanie było tak 
ogromne, udało się zrobić więcej niż 
pierwotnie przewidywał plan.

Tymczasem w roku bieżącym Woje­
wódzki Komitet SFBSil rozporządzał 
już kwotą o połowę mniejszą — około 
37 min zł. Do października bieżącego ro­
ku uzyskano: 120 izb lekcyjnych, 34 pra­
cownie, 11 sal gimnastycznych, 1 przed­
szkole, 5 warsztatów dla' SPR oraz 254 
mieszkania dla nauczycieli. W zestawie­
niu tym pocieszające jest, że przynaj­
mniej liczbę mieszkań utrzymano prawie 
na tym samym poziomie, co w roku ubie­
głym.

Zupełnie inaczej zapowiada się 
natomiast rok następny. Jeśli wła­
dze, do których zwrócił się Wro­
cław z prośbą o dodatkowe limity, nie 
zmienią decyzji, Komitet Wojewódzki 
SFBSil będzie rozporządzał w roku 1968 
skromniutką sumą 10 min złotych, za 
które w skali województwa niewiele 
można zdziałać. A tymczasem już dziś 
z Wołowa. Złotoryi i innych powiatów 
przyjeżdżają delegacje z prośbą o pomoc 
przy budowie. Argumentują, że komitet 
już działa, część materiałów przygotowa­
no. że do roboty chętnych nie brak, 
a i wykonawca sie znajdzie. Przychodzą, 
proszą, nalegaja. Jaka odpowiedź ma im 
dać sekretarz WK SFBSil,. jeśli rozpo­
rządza tak skromną kwotą?

W roku bieżącym w miejscowościach 
liczących poniżej 2000 mieszkańców pra­
cuje około 7000 nauczycieli i wychowaw­
ców. Z obliczeń ZNP wynika, że dla za-< 
spokojenia najpilniejszych potrzeb na Dol­
nym Śląsku należy przygotować w tych 
środowiskach co najmniej 1400 mieszkań 
dla nauczycieli (nie licząc tegorocznych 
absolwentów). W najbliższych trzech la­
tach potrzeby te wzrosną znacznie, gdyż 
opracowany przez KOS na lata 1967—- 
1970 nlan przewiduie zatrudnienie po­
nad 4000 nowych nauczycieli specjali­
stów dla potrzeb zreformowanej szkoły;

I w tym kontekście należy spojrzeć na- 
projekty i plany budownictwa szkolne­
go i mieszkaniowego nauczycieli. Dotych­
czasowe tempo pracy działalności SFBSil 
nie powinno ulec zahamowaniu.
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SZ EttBDnO
KSIĄŻKA NA GODZINY WYCHOWAWCZE

Halo, młody przyjacielu” — 
to tytuł nowej książki 
ii Mikołaja Kozakiewicza; 

tytuł trzeba przyznać jak naj­
bardziej zgodny z treścią, jak 
najbardziej przystający do ce­
lu, jakiemu książka ma służyć. 
Bo czytając tę książkę istotnie 
odnosi się wrażenie, że autor 
wyciąga rękę do tych młodych, 
często zagubionych, szamocących 
się z trudnymi problemami ży­
cia — ludzi. Mówi do nich ser­
decznie, szczerze i po prostu, 
a przecież nie podchlebiając się, 
nie zabiegając o tanią popular­
ność.

Książka jest plonem obfitej 
korespondencji, jaka nadchodzi­
ła do autora w związku z jego 
poprzednimi publikacjami i ar­
tykułami zamieszczonymi w „Ra­
darze”.

„(...) odpowiadam wyłącznie na 
autentyczne pytania — pisze 
Kozakiewicz — jakie otrzyma­
łem od myślącyh dziewcząt i 
chłopców z Warszawy i Pozna­
nia, Krakowa, Lublina 'i Toru­
nia, Gdańska i Ełku, Wrocławia 
i Olsztyna, a także wielu innych 
miast, miasteczek i wsi(...). Do­
bierałem sprawy najbardziej 
sporne i kontrowersyjnef...)”.

I jeszcze jedną uwagę zamie­
szcza autor we wstępie, że 
książka ta nie dotyczy tzw. te­
matów drażliwych, że przezna­
czona jest wyłącznie dla tych, 
którzy szukają rozwiązania w 
rozlicznych sprawach konflikto­
wych, odpowiedzi na pytanie; 
„jak żyć”?

A więc jak żyć? Czym jest 
szczęście, jak go rozumieć i jak 
go osiągnąć? Co można nazwać 
karierą, czy istnieje jednozna­
czny wykładnik tego pojęcia, 
czy każda, droga do kariery jest 
słuszna? Co to są przesądy, w 
jakim 'stopniu poddajemy się im, 
jak wpływają na naszą psychikę? 
Wybór drogi, stosunek do pracy 
cel w życiu — oto szereg zagad­

nień występującyh w kontek­
ście „człowiek i jego miejsce w 
świecie”. Odrębny niejako za­
kres tworzą problemy z kręgu 
wewnętrznych przeżyć młodzie­
ży: egoizm, kompleksy, emocje, 
rozdżwięk z otoczeniem, samot­
ność. A wreszcie odwieczne pro­
blemy młodości: konflikt poko­
leń, dążenie do nowoczesności.

Z rozwagą, rzetelnie i w spo­
sób możliwie obiektywny stara 
się Kozakiewicz rozpatrzyć sy­
gnalizowane w listach problemy. 
Niczego nie lekceważy, niczego 
bezapelacyjnie nie odrzuca, nie 
hierarchizuje wagi poszczegól­
nych trudności, nie krytykuje w 
sposób bezapelacyjny.

Generalnym założeniem przy­
świecającym autorowi jest przy­
jęcie każdego odbiorcy takim, 
jakim on jest, przyjęcie zasady, 
że nie można mierzyć wszyst­
kich jednakową miarą, że dąże­
nia, pragnienia i cele mogą być 
różne, większe i mniejsze, co w 
żadnym przypadku nie dyskwa­
lifikuje żadnego z tych celów, 
żadnego z tych marzeń.

„ (...) nie wydaje mi się — pi­
sze — aby można było mówić za­
sadnie o tym, że jakaś koncep­
cja szczęścia jest automatycznie 
lepsza i cenniejsza od innej. 
Wszystko zależy od tego, kto i 
jak, w jakich warunkach reali­
zuje własną koncepcję szczęś­
cia."

To wzbudzające zaufanie czy­
telnika przyjęcie różnych punk­
tów widzenia nie oznacza, że 
autor ucieka od własnych sądów 
i opinii, że jak mówią Francu­
zi „wszystko rozumie, a więc 
wszystko wybacza”. Przeciwnie, 
w każdej określonej problematy­
ce Kozakiewicz'wyraźnie formu­
łuje swój pogląd, zdecydowanie 
proponuje określone modele ży­
ciowe i negatywnie ocenia po­
stawmy aspołeczne, egoistyczne, 
bierne.

Niektóre zagadnienia, jak np. 
sprawa nowoczesności, po pro­
stu wyjaśnia, wykazując punkt 
po punkcie, na czym polegają 
podstawowe błędy młodych w 
rozumieniu tego pojęcia i na 
czym prawdziwa nowoczesność 
się zasadza.

„Gdybyście mnie pytali — pi­
sze — co ja sam uważam za no­
woczesność odpowiedziałbym: 
nowoczesność, to tylko pewna 
część teraźniejszości, część naj­
bardziej wychylona w przysz­
łość nosząca już dzisiaj w sobie 
zawiązki tego co będzie jutro. 
Tak rozumiana nowoczesność 
wyrasta z ciągłego procesu hi­
storycznego, jest wyraźnie zwią­
zana z przeszłością, która ją 
zrodziła. (...)”

Na uznanie zasługuje odwaga, 
z jaką autor podejmuje proble­
my najtrudniejsze, jak choćby 
problem samobójstwa czy przesą­
dów, i forma przedyskutowania, 
niejako naukowego sklasyfiko­
wania i zanalizowania zjawiska.

Właśnie przedyskutowania, bo 
zasadniczym tonem całej publi­
kacji jest rzeczowa dyskusja. 
Od swych odbiorców autor żąda 
tylko jednego: aby myśleli. My- 
śleli i niczego nie przyjmowali 
na wiarę jako prawdę objawio­
ną, uznaną i jedynie słuszną.

„W tej książce — pisze — 
znajdziecie szkic drogi życiowej, 
ale nie znajdziecie gotowej mar­
szruty. Marszrutę taką każdy 
sam opracowuje dla siebie w za­
leżności od środków, możliwoś­
ci, zamiłowań. (...)’’

I o to chyba chodzi. W cza­
sie, gdy tak wiele i tak często 
mówimy o konieczności rozbu­
dzenia wśród młodzieży samo­
dzielności myślenia, krytyczne­
go (nie krytykanckiego) poglądu 
na świat, dojrzałej samooceny, 
książka Kozakiewicza stanowić 
może przykład właściwego spo­
sobu dyskusji z młodzieżą, jest 
pierwszą chyba tego rodzaju 

próbą wspólnego rozpatrzenia 
problemów moralnych, społecz­
nych, wychowawczych w sposób 
poważny, a przecież nie nudny 
i nie moralizatorski.

Na szczególną uwagę zasługuje 
strona formalna książki. Autor 
bogato przeplata treść zdjęciami, 
reprodukcjami, fragmentami po­
ezji i sentencjami filozofów, pi­
sarzy, polityków. Każda z tych 
form służy określonym celom; 
każdy wiersz, zdjęcie czy sen­
tencja zawierają same w sobie 
ładunek intelektualny, wzboga­
cają omawiany problem, skła­
niają do myślenia.

W tej metodzie oddziaływania 
na odbiorcę, w tym odwołaniu 
się do skrótu, lapidarności, za­
skoczenia autor zbliża się do 
współczesnych środków wyrazu, 
do których przyzwyczaiły dzi­
siejszego młodego człowieka pra­
sa, film, radio, telewizja.

W końcowej części książki Ko­
zakiewicz zamieszcza szereg rad 
praktycznych, tak niezbędnych 
młodemu człowiekowi wkracza­
jącemu w życie: jak starać się 
o pracę, jak napisać podanie, ży­
ciorys, jak rozmawiać, a nawet 
jak się ubrać i co robić, aby się 
podobać.

Do ciekawszych rozwiązań na­
leży załączenie do książki wielo- 
punktowych ankiet — testów 
pod wspólnym tytułem „zasta­
nów się jaki jesteś”. Ta pasjo­
nująca „zabawa”, jaką stanowi 
dla każdego penetracja własnej 
osobowości, jest doskonałą oka­
zją zmuszającą czytelnika do 
rzetelnej samooceny, do wybo­
ru jednej z przedstawionych tam 
postaw i sprawdzenia, jak wy­
bór ten oceniony jest w osta­
tecznym rezultacie.

Czy książką Kozakiewicza wy­
czerpuje cały zakres problemów 
nurtujących młodzież? Czy od­
powiada na wszystkie pytania? 
Oczywiście, że nie. Na pewien 

zespół zagadnień autor odpowie­
dział już w swoich uprzednich 
publikacjach: „O miłości prawie 
wszystko”, „Rozmowy intymne” 
i „Zanim przekroczysz próg”. 
Wiele spraw nie zostało jeszcze 
poruszonych. Nie omówiony po­
został cały szeroki zakres pro­
blemów związanych z sytuacją 
młodego człowieka w życiu spo­
łecznym i politycznym. Autor 
nie sięgnął do problemów, jakie 
rodzą się w kontekście jedno­
stka— organizacja młodzieżowa; 
jednostka — zakład pracy. Ale 
czy można z tego robić autoro­
wi zarzut? Chyba nie. W jed­
nej książce trudno załatwić 
wszystko. A przecież mimo tych 
braków, książka pisana jest wy­
raźnie z pozycji wychowania so­
cjalistycznego, laickiego. Bo 
przecież autorowi w gruncie rze­
czy nie chodzi o nic więcej jak 
o ukształtowanie młodego czło­
wieka umiejącego żyć w społe­
czeństwie i dla społeczeństwa, 
aktywnego, świadomego i samo­
dzielnego.

Książka adresowana jest do 
młodzieży. Ale czy tylko? Wy­
daje się, że sporo skorzystać mo­
gą z niej i dorośli (zwłaszcza 
interesujący będzie tu rozdział 
traktujący o konflikcie pokoleń), 
a przede wszystkim wychowaw­
cy i nauczyciela. Kozakiewicz 
bowiem nie tylko wyjaśnia wie­
le spraw trudnych, lecz przede 
wszystkim wskazuje formułę, 
metodę rozmawiania z młodzie­
żą, omawiania z nią najbardziej 
kłopotliwych tematów w sposób 
rzeczowy, za pomocą konkret­
nych argumentów. Książką może 
też stanowić inspirację dla wie­
lu godzin wychowawczych.

KRYSTYNA ROGALSKA

ZŁOTY CIELEC

Stary rok przed swoim odejściem za­
alarmował tzw. rynek walutowy. Brytyj­
ski premier Harold Wilson zmienił z dnia 
na dzień wartość brytyjskich sejfów ban­
kowych. I strącił przysłowiową grudkę, 
która w tym wypadku nie jest zwykłą 
grudką, lecz grudką złota. Bankierzy i ciu­
łacze poczuli się niepewni nie tylko z po­
siadanymi w kasach i pończochach fun­
tami, ale w ogóle z banknotami. Kryzys 
funta pociągnął za sobą na giełdach za­
chodnich run na złoto. 25 listopada na 
giełdzie paryskiej notowano obroty zło­
tem sięgające 4,5 tony, a w Londynie 
(który jest główną europejską giełdą zło­
ta) — 100 ton. 15 grudnia w Paryżu obro­
ty złotem skoczyły do 14 ton i Bank 
Francji musiał interweniować sięgając do 
rezerw. W Londynie w tym samym dniu 
wartość transakcji przekroczyła sumę 
100 min dolarów; funt miał najniższy 
kurs foku. Stany Zjednoczone kosztowało 
to w tym dniu konieczność pokrycia — w 
Londynie — 59 proc, sprzedaży złota (!)

Bo w wyniku naczyń połączonych na 
giełdzie złota dewaluacja funta uderzyła 
ostro i w dolara. Zmniejszyła jednocześ­
nie. zaufanie do tej najtwardszej z walut. 
Nastąpiło wprawdzie bardzo oficjalne de- 
menti ze strony USA, że dolar nie będzie 
zdewaluowany i że cena złota zostanie u- 
trzymana na tym samym poziomie: 35 do­
larów za uncję. Tylko, że ciułacza nie spo­
sób łatwo przekonać.

Dlatego kryzys funta bije w dolara (bi- 
je też pośrednio we franka i inne tzw. 
twarde waluty)? Dzieje się tak, bowiem 
reguluje podaż złota taka swoista instytu­
cja, jak „organizacja” banków central­
nych 7 państw (było ich 8, lecz Francja 
wycofała się w 1967 roku z tej organiza­
cji) USA, W. Brytanii, Włoch, Szwajcarii, 
Holandii, Belgii i NRF, którą fachowcy 
zwą w skrócie „złoty klub”. W klubie 
tym USA mają 59 proc. A każdy sprze­
dany kilogram złota, zgodnie z wkładem, 
musi być pokrywany złotem po twardej 
cenie. USA utrzymują od 33 lat cenę zło­
ta nie zachęcającą do wydobywania tego 
kruszcu. W okresie zaś ostatnich dwóch 
lat cala jego produkcja trafia w wyniku 
tego, wyłącznie do pończoch. Banki zło­
tej siódemki nie zwiększają rezerw zło-
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ta, a nawet muszą je zmniejszać. W sa­
mej rzeczy jest to forma spekulacji, ale 
staje się coraz bardziej kłopotliwa dla 
tych co ją wymyślili. Dolar opiera się na 
parytecie złota, jednakże w świecie krąży 
w papierowych banknotach 29 mld dola­
rów. podczas gdy rezerwa w kruszcu wy­
nosi tylko 13 miliardów.

Złoto — skądinąd najgorsza lokata ka­
pitału (jak wynika z cen porównywal­
nych straciło ono na sile nabywczej w 
ciągu 33 lat o połowę) — przeżywa teraz 
swoją gorączkę. Gorączkę będącą wyni­
kiem ustanowienia praw złotego cielca 
kapitalistycznego rynku.

KRÓL I JUNTA

Grecja ma swe czarne dni. Władza w 
tym kraju znalazła się w rękach najbar­
dziej skrajnej wojskowej prawicy. Stało 
się tak w wyniku kunktatorstwa, ma­
chinacji politycznych króla Konstan­
tyna, który sam sobie zastawił naj­
bardziej groźną pułapkę. Król — w 
obawie przed rysującym się przesuwa­
niem centrum ku lewicy, w obawie przed 
własną opinią publiczną Grecji — oddal 
władzę prawicy. Stał się w konsekwencji 
jej więźniem i marionetką, a gdy zdecy­
dował się z kolei na próbę wyjścia z klat­
ki było już za późno. Musiał się salwo­

wać ucieczką do Rzymu. Teraz kompro­
mituje siebie i monarchię grecką oraz jej 
protektorów pertraktacjami z „czarnymi 
pułkownikami”, którzy proponują mu po­
wrót do kraju dla pełnej legali­
zacji ich bezprawia i rozpętanego białe­
go terroru. Junta stawia warunki, które 
stają się nie do przyjęcia nawet przez 
Konstantyna. Można byłoby mówić o tym, 
co po niemiecku określa się jako „Scha- 
denfreude”, gdyby nie dotyczyło to naro­
du zdanego dzisiaj na rządy przy pomo­
cy kolb karabinów i pałek gumowych.

Przechwycenie władzy w Grecji przez 
faszyzujących pułkowników było wyni­
kiem tego kryzysu, który w tym kraju 
spowodowany został przez króla i dwór, 
gdy w lipcu 1965 roku posiadającemu 
większość parlamentarną premierowi Pa­
pandreu Konstantyn udzielił dymisji. 
Rząd Papandreu, popierany przez Unię 
Centrum i lewicową partię EDA, miał 
szansę rozszerzenia jeszcze swych wpły­
wów w drodze powszechnych wyborów 
parlamentarnych. Tego nie życzył sobie 
Konstantyn i tego nie życzyły sobie koła 
greckiej finansjery, orientujące się na 
ścisłe więzi Grecji z NATO i ze Stanami 
Zjednoczonymi, w szczególności USA 
chciały mieć silną flankę wschodnią 
NATO; poparły Konstantyna przeciwko 
Papandreu,

Potem upadły cztery kolejne rządy i 
każdy następny bliższy był faszyzmowi. W 
sztabach NATO i w Pentagonie w woj­
skowej prawicy widziano sojusznika: Gre­
cja była i jest dla nich zapleczem ope­
racji bliskowschodnich. Grecja prawicy 
dogodna była w sytuacji agresji izrael­
skiej przeciwko krajom arabskim.

Teraz prasa amerykańska mówi głów­
nie o roli Konstantyna jako greckiego 
patrioty, który zainicjował opór prze­
ciwko juncie. „Czarni pułkownicy” — to 
coś nazbyt kompromitującego jako so­
jusznik w cywilizowanej bądź co bądź 
Europie. Prasa amerykańska nie pomija 
też faktu, iż dyplomacja USA bierze na 
siebie jakieś zadania w pertraktacjach 
junty z królem. To są te nowe ceny kom­
promitacji. Póki co Konstantyn chce za­
chować twarz.

W czarnych dniach Grecji mają USA 
swój niedwuznaczny udział.

APEL O POKÓJ

Jeszcze raz postanowił zabrać głos wo­
bec opinii w sprawie Wietnamu papież 
Paweł VI. Papież wypowiedział się za 
przerwaniem przez USA bombardowań 
bezbronnej ludności w Wietnamie. Zgło­
sił też swój akces do posłużenia swoją 
osobą mediacjom dla rozwiązania konflik­
tu w Wietnamie. Zwierzchnik kościoła 
katolickiego nie mógł nie wypowiedzieć 
się przeciwko zbrodniom, za pokojem. 
Wojna w Wietnamie, którą prowadzą Sta­
ny Zjednoczone z cyniczną brutalnością 
jest czymś, co porusza najbardziej świa­
domą jej skutków dla całego świata opi­
nię. Apel papieża spotkał się z poparciem 
sekretarza generalnego ONZ U Thanta.

Prezydent Stanów Zjednoczonych John­
son, który wybrał się w tym czasie na 
uroczystości żałobne po śmierci australij­
skiego premiera Holta, wykorzystał swój 
wyjazd z Waszyngtonu i USA, by odwie­
dzić bazy amerykańskie, z których doko­
nywane są operacje zbrojne sił amery­
kańskich przeciwko Wietnamowi. Była to 
swoista odpowiedź na pokojowy apel pa­
pieża i U Thanta.

Zadufanie w brutalną siłę.

ZBIGNIEW SOŁUBA
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Ra cewicz A.: Proszę o interwencję — 37
Racewicz A.: Cierpliwość - mierzona w latach — 
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ni — 25
Wiaderny J : Pomagamy sobie wzajemnie — 29
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Żurawski Sz.: Wczasy miejskie w Poznaniu — 4

SZKOLNICTWO ZAWODOWE I SPECJALNE

Bierzwinska J.: W soraw’* ’
dowego — 31
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Sprawy ważne i jeszcze raz ważne — 12
Uchwała IX Zjazdu — 14
Walczak M.: Referat sprawozdawczo-wybor­
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Jako dawnego nauczyciela 
interesują mnie współ­
czesne szkoły. Patrzę z 

(przyjemnością na, piękne syl­
wetki szkół Tysiąclecia i przy 
każdej okazji staram się do nich 
zaglądać i choć trochę poroz­
mawiać z dziećmi i z kierow­
nictwem. Wszędzie przeważnie 
spotykam się ze strony kierow­
nictwa szkół z przychylną ich 
krytyką. Wszędzie, tylko nie w 
górach. A ponieważ w górach, 
a zwłaszcza w Tatrach, bywam 
co roku i to w różnych porach, 
więc interesuje mnie, jak taka 
szkoła funkcjonuje (jako budo­
wla) i czy odpowiada swym za­
dań iom.

Zdaniem kierowników tych 
szkół, płaskie dachy owych bu­
dowli w warunkach górskich są 
absolutnie nie na miejscu. Zi­
mą zbiera się na nich ' ponad 
trzy tony śniegu na każdy metr 
kwadratowy, a dach nie jest 
przystosowany do unoszenia tak 
wielkiego ciężaru. Prawda, że 
można temu zaradzić przez zm'a- 
tanie śniegu, ale właśnie w tym 
sęk. W szkole zatrudniony jest 
tylko jeden woźny, który ma 
wiele zajęć i brak mu czasu na 
usuwanie olbrzymich ilości śnie­
gu. Ucisk na strop staje się więc 
niebezpieczny, tworzą się szcze­
liny. zacieki, pękają ściany.

Nie można powiedzieć, żeby 
w samych Tatrach nie znaleźli 
się ludzie, którzy nie potrafiliby 
zaradzić tym^ mankamentom. 
Opowiadali mi Górale w Buko­
winie, że podczas budowania 
szkoły ■ Tysiąclecia w ich wsi 
zgic iii się do kompetentnych 
władz z propozycją, iż własnym 
kosztem położą na szkole dach

GDY PADA ŚNIEG...
spadzisty. Propozycję tę przyję­
to lodowatym (porównanie zi­
mowe) milczeniem i zbudowano 
szkolę z dachem płaskim.

O budownictwie zakopiańskim, 
które pragnie się wzorować na 
Miami, już dziesięć lat temu pi­
sał nader złośliwie świetny po­
eta Jerzy Hordyński w pismach 
krakowskich. Pisali i inni, nie 
licząc nawet znawców architek­
tury, zwracających uwagę ra­
czej na wyobcowanie tej archi­
tektury (przypominającej kolo­
salne lodówki) z górskiego kra­
jobrazu. Nikt im nie odpowia­
dał, a budowanie postępowało 
dalej.

I dopiero w roku bieżącym 
nareszcie nastąpiła pćwna, acz 
słaba jeszcze reakcja „twórców”. 
Andrzej Ziemilski, świetny i 
trafiający w sedno publicysta, 
zamieścił w „Życiu Warsza­
wy” dwa artykuły: „Onassis na 
Krupowej Równi” (8.IX.67) i „O 
ITco ziemi” (4.X.67).

Posypały się listy od bardzo 
wielu miłośników Podhala 
chwalące Ziemilskiego za jego 
wystąpienie. Pozwolę sobie za­
cytować fragment jednego z tych 
■listów, chociaż w nim trochę 
goryczy i wiele pesymizmu. Na­
pisał go p. mgr Tadeusz Staich, 
jeden z najlepszych znawców 
folkloru góralskiego. Uważa on, 
żę „właściwie -jest to walka z 
wiatrakami: przeciwnik się nie 
ujawnia, nie podnosi rękawic.

Przeciwnik się boi. nie ma ar­
gumentów, chowa głowę w pia­
sek. Przeciwnik nie chce dysku­
tować; korygować swoich po­
glądów. Mowa o imiennym i 
bezimiennym przeciwniku. o 
przeciwniku potężnym, uzbrojo­
nym w administracyjne para­
grafy, w pseudoekonomię, pseu- 
doestetykę i pseudonowoczes- 
ność”.

Panie Magistrze! To właśnie 
jest promyk nadziei — ta ich 
obawa. Ten, co się boi, już z gó­
ry uznać się musi za pokonane­
go. Nawet, jeśli jest tak uzbro­
jony, jak Pan o tym pisze.

Zapewne p. mgr inż. arch. 
Mieczysław Kowalski, który 
podjął się w „Życiu Warszawy” 
obrony gmachów budowanych 
w górach (w art. „Kwadratowe 
koto architektury Podhala?”), 
zaliczy mnie, jak i wszystkich, 
którzy poparli Ziemilskiego. za 
ludzi nie mających rozeznania 
w sprawach architektury. No 
cóż — niech i tak będzie! Znaj­
dę się przynajmniej w dobrym 
towarzystwie.

Co prawda, nawłóczyłem się 
w życiu niemało po świecie i 
widziałem wiele sposobów bu­
dowania siedzib ludzkich pod 
różnymi szerokościami geogra­
ficznymi i na różnych wyso­
kościach.

W danym przypadku chodzi 
mi tylko o szkoły, a nie o hote­
le — np. dla sportowców. Więc 

muszę kruszyć kopię o to, by 
szkoły w górach budowano nie 
tylko tak, jak nas na to stać, 
ale i z myślą, że to, co się zbu­
duje, będzie nie tylko praktycz­
ne. lecz także estetyczne. Że nie 
będzie to reprezentowało typu 
„lodówkowego”, lecz budowlę 
zharmonizowaną z krajobazem 
i dostosowaną do klimatu.

Chciałbym, aby nauczyciel, ten 
najbardziej zaharowany cz’o- 
wiek w Polsce, nie musiał się 
niepotrzebnie zajmować zagad­
nieniami co robić, gdy płaskie 
dachy zaciekają.

Owszem, istnieją kraje, w 
których architekci, pochłonięci 
swą wizją, nie dbają o walory 
użytkowe swych dzieł. Pewien 
sławny architekt amerykański 
zbudował swego czasu piękny 
pałac milionerowi. Gdy użyt­
kownik w nim zamieszkał, stwier­
dził, że arcydzieło strasznie za­
cieka. Zakomunikował o tym ar­
chitektowi, a ten odparł: — A 
co mnie to obchodzi. Zwróć się 
pan z tym do hydraulika.

Można oczywiście i tak.
Ale u nas, gdzie pracuje się 

zespołowo, architekci muszą i 
mogą brać pod uwagę wszystkie 
aspekty swego budownictwa. 
Stać ich na to, by nie robili 
„kwadratury koła” z architektu­
ry Podhala i wiedzieli o tych 
niezliczonych ilościach śniegu, 
jakie przez zimę, będą atako­
wały nie przystosowane do ży­
cia szkoły. By nie budowali tych 
szkół tak, jak np. Rumuni bu­
dują hotele w swych miejsco­
wościach nadmorskich. By cie­
śle góralscy nie potrzebowali 
przychodzić im z pomocą.

LEONARD ŻYCKI

Upominki 
aNaszej Księgarni))

KSIĄŻECZKI DLA MŁODSZYCH 
DZIECI

Babbis Friis Baastad: KJERSTI. 
Tłum. J. Giebułtowicz. Ilustr. M. 
Orłowska-Gabryś. Warszawa 1967; s. 
198, cena 13 zł.

Helena Bechlerowa: DOM POD
KASZTANAMI. Ilustr. J. M. Szan­
cer, Warszawa, 1967; s. 94, cena
25 zł.

Hanna Januszewska: ZACZARO­
WANY KRAWIEC. Ilustr. J. Stanny; 
szawa 1967; s. 114, cena 7 zł.

Vera Ferra-Mikura: ZWIERZYNIEC 
PAŃSTWA SZTENGLÓW. Przekł. T. 
Polanowski, ilustr. J. Flisak, War­
szawa 1967 ;s. 114, cena 7 zł.

Maria Niklewiczowa: DARY ZA­
JĘCZEGO KRÓLA. Ilustr. K. Wit­
kowska, Warszawa 1967; s. 56, cena 
16 zł.

Julian Tuwim: LOKOMOTYWA I 
INNE WESOŁE WIERSZYKI DLA 
DZIECI. Ilustr. J. M. Szancer; cena 
12 zł.

DLA STARSZYCH DZIECI

Jerzy Broszkiewicz: KLUSKA, KE­
FIR i TUTEJSZY. Ilustr. J. Stanny. 
Warszawa 1967; s. 322, cena 40 zł.

Deotyma (Jadwiga Łuszczewska); 
PANIENKA Z OKIENKA (STARO- 

'DAWNY ROMANSIK). Ilustr. J. Gra- 
biański. Warszawa 1967; s. 294, ce­
na 25 zł.

Maria Kann: DUJAWICA. Ilustr. 
St. To fer. Warszawa 1967; s. 264, 
cena 17 zł.

Jan Miller: POCZET WIELKICH 
PODRÓŻNIKÓW. Ilustr. St. Kaź- 
mierczyk. Warszawa 1967; s. 164, cena 
16 zł.

Aleksander Minkowski: KOSMICZ­
NY SEKRET LUTEGO. Hus r. J. 
Heintze. Warszawa 1967; s. 228, ce­
na 14 zł. Kolejna ksążka Klubu 
Siedmiu Przygód.

Walery Przvhorowski: SZWEDZI 
W WARSZAWIE Ilustr. M. Majew­
ski. Warszawa, 1967; *s.  200, cena 15 
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GtOS NAUCZYCIELSKI — 11

Gdy w czerwcu 1947 roku 
organi^ajo sję w War­
szawie kojo Absolwentów 

Instytutu Pedagogicznego nie 
wróżono mj długiego życia. Bo 
Instytut b; 1W początkowym 
stadium sv[g0. istnienia w Pol­
sce Ludowej, wypracowywał do­
piero swój prOfii kształcenia i 
nie posiad;; uprawnień wyż­
szej'uczelni,

Ale orgaą2atorZy nie zrażali 
się tym. Jyj0 0 co walczyć. I 
to dodawał) jm energii. Pierw­
szy walny ;jazd członków koła 
vdbył się t szklarskiej Porębie 
w. Domu Wypoczynkowym ZNP 
„Świteź” n czasie od 17 do 30 
marca l95lroku. Obecnych by­
ło 98 ucztitnjięów. W zjeżdzie 
wzięli udział) prof. Stefan Ba­
lsy, prof. Bogdan Suchodolski, 
Kazimierz !;?j, Stanisław Kwiat­
kowski, Jaistarościak, Wojciech 
Pokora. V^rano również pier­
wszy zarzfj w składzie Włady­
sław Kuś ń prezes koła, Wła­
dysława tjńko — wiceprezes 
oraz członkowie; Sołtyk, Górski, 
Wojda, Cbdeeki, Waltratus i 
inni.

W pierv;zyCh latach istnienia 
koła jego działalność skoncen­
trowała si; pa zabiegach zmie­
rzających j0 umożliwienia ab­
solwentom instytutów ukończe­
nie drugiig0 stopnia studiów 
wyższych, iż podziw bierze, ile 
wysiłków dożyli członkowie za­
rządu, ile stosowali różnych za­
biegów, aly zrealizować ten cel. 
Sprawie tej poświęcono dzie­
siątki zerań zarządu, wiele 
spotkań inarad w Zarządzie 
Głównym ZNP. Kilkakrotnie wy­
syłano lelegacje i memoriały 
pisemne o Ministerstwa Oświa­
ty, zamilczano wypowiedzi i 
apele w „Głosie Nauczyciel­
skim”.

Wspólni wysiłki Zarządu 
GłównegoZNP, dyrekcji Insty­
tutu, i Zatiądu Koła zaczęły da­
wać rezutaty. W 1950 roku na 
IV rok studiów na Wydziale 
PedagogiOnym Uniwersytetu 
Warszawślego zaczęto przyjmo­
wać absdarentów Instytutu. Na 
dokończę® studiów wyższych 
tego typu mogli sobie pozwolić 
tylko nidiczni. Wielu czekało 
na umożliwienie uzyskania stop­
nia magiitra drogą studiów za­
ocznych. Dopiero w 1956 roku 
Mińistersjjo Szkolnictwa Wyż­
szego piyznało absolwentom 
Instytutów Pedagogicznych pra­
wo do stidiów uniwersyteckich 
drugiego stopnia w zakresie 
przedmiot uwidocznionego na 
dyplomie.

Dla asolwentów Instytutu 
Pedagogimego otworzyły się 
szerokie nożliwości uzyskiwania 
pełnego -wyższego wykształcenia. 
Zarząd loła śpieszy studiują­
cym koląom z dalszą pomocą: 
organizuj, w 1959 roku dwuty­
godniowy kurs w Gdańsku w 
celu przystawania absolwentów 
Instytutu do egzaminów w za­
kresie teternistycznych stu­
diów majsterskich (uczestniczy­
ło 120 osib) oraz kurs w Gdań­
sku w ISO roku dla 55 osób.

Pomoc koła nie ogranicza się 
wyłącznicdo zabiegania u kom­
petentny d czynników o uzyski­
wanie coaz nowych możliwości 
dalszego itudiowania, lecz wy­
wierało no również swój do­
datni wpjw na koleżanki i ko­
legów piez osobiste kontakty 
na naradch, konferencjach, na 
rozszerzoych zebraniach zarzą­
du. na torsach, wczasach, wy­
cieczkach i walnych zjazdach. 
Podczas ych spotkań koledzy 
dowiadvvali się, kto spośród 
absolwenśw Instytutu uzyskał 
już stopiń magistra, kto zaczął 
studia dittorslpe, dowiadywali 
sie. że welu z nich zajmuje po­
ważne sanowiska państwowe, 
społeczne że niektórzy piszą 
książki i artykuły, że wszyscy 
pracuią połecznie. Te kontak­
ty, infortacje i odnowienie ko­
leżeńskie: więzi budziły u wie­
lu ambice. rodz;łv postanowie­
nia i dcyzie. Niejeden mówił 
sobie: „A może bvm i ja spró­
bował, pzecież nie jestem je­
szcze tah stary wiekiem, a na 
pewno nłody duchem”.

U wszystkich absolwentów In­
stytutów Pedagogicznych obser­
wowano duży pęd do ukończe­
nia pełn'ch wyższych studiów, 
do stałeg) zdobywania nowej 
wiedzy. V parze z podnoszeniem 
poziomu Intelektualnego i kwa­
lifikacji tawodowych rosła ak­
tywność absolwentów Instytutu 
w pracy społecznej, partyjnej i 
związkowej. Instytuty Pedago­
giczne 1NP umiały rozbudzić 
zapał do dalszego samokształce­
nia oraz do pracy społecznej i 
związkowej, zaś Koło Absolwen-

tów umiało ten zapał podtrzy­
mywać i wzmacniać.

Koło Absolwentów zajmowa­
ło się też znacznie szerszą pro­
blematyką niż pomoc w studiach 
i rozwijanie aktywności intelek­
tualnej i społecznej. Ną wal­
nych zjazdach i zebraniach za­
rządu dyskutowano nad aktual­
ną sytuacją w naukach pedago­
gicznych, perspektywami rozwo­
ju tych nauk oraz zagadnieniami 
reformy systemu kształcenia na­
uczycieli. Wskazywano, że w 
pracy wielu absolwentów SN, 
W’SP i uniwersytetów występu- 

■ ją niedomagania, brak zaanga­
żowania oraz nie zawsze właś­
ciwy stosunek do zawodu na­
uczycielskiego. Natomiast absol­
wenci Instytutu Pedagogicznego 
ZNP odznaczają się dużym U- 
miłowaniem swego zawodu, za­
angażowaniem społeczno-poli­
tycznym i innymi pozytywnymi 
cechami.

Stąd też wysuwano wnioski, 
aby obecne i nowo organizowa­
ne zakłady kształcenia nauczy-zakłady kształcenia nauczy-

KOŁO

„BEZ

DENSU”

działania 
monogra-

PRECE

ki, zebrania koleżeńskie, opra­
cowanie uwag do projektu usta­
wy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli, współudział w bu­
dowie pomnika na grobie dra 
Jakieła, wykładowcy Instytutu 
Pedagogicznego, który- zginął- w 
czasie powstania warszawskiego, 
pomoc dla kolegów w trudnych 
sytuacjach życiowych, odwiedza­
nie chorych, starania o przydział 
mieszkań itd.

O rozmiarach pracy koła mo­
żna zorientować się z kilku da­
nych liczbowych: od chwili za­
leżenia koła, zorganizowano 10 
zjazdów. 2 narady pedagogiczne, 
2 seminaria naukowe, 5 kursów, 
4 turnusy wczasowe dla absol­
wentów instytutów, 158 proto­
kołowanych zebrań zarządu.

Koło działa aktywnie dzięki 
oddanej i ofiarnej pracy człon­
ków zarządu. W pierwszych la­
tach jego'- istnienia dużo wysił­
ku w pracę włożyli: Jan Poż- 
niak, Władysława Gańko, Wła­
dysław Kuś. Władysław Czmoch, 
Anna Wojda. Z wymienionych 
w zarządzie została Wł. Gańko, 
natomiast weszli w jego skład: 
Amelia Sander, Leon Skórczyń- 
ski, Czesława Zembrzuska. Do­
minika Nielepiec, Maria Jamro- 
zik, Wilhelm Garncarczyk. Lidia 
Milewicz i inni. Bez przesady 
można powiedzieć, że duszą Za­
rządu i Koła Absolwentów od 
początku jego istnienia jest kol. 
Władysława Gańko, poprzednia 
wiceprzewodnicząca, 
roku przewodnicząca.

Koło Absolwentów 
Pedagogicznego ZNP 
się właśnie dzięki wysiłkom ta­
kich osób, jak kol. Gańko i in­
ni. oraz dzięki temu. . że jego 
członkowie nie zasklepiają się 
tylko w tradycjach, nie żyją tyl­
ko przeszłością, lecz widzą coraz 
nowe problemy i zadania zwią­
zane z rozwojem oświaty , i kul­
tury w Polsce Ludowej i włą­
czają się do rozwiązywania tych 
problemów.

Koło utrzymuje się dzięki sta­
łej pomocy Zarządu Głównego 
ZNP. Przedstawiciele Zarządu 
Głównego uczestniczą w zjaz­
dach, w niektórych zebraniach 
zarządu. Zarzad Główny finan­
suje zjazdy koła i udziela mu 
innych form pomocy.

W wyniku współdziałania tych 
trzech czynników: ofiarne!; pra­
cy' członków zarządu, podejmo­
wania nowych i aktualnych za­
dań i poparcia ze strony ZNP, 
koło to „bez precedensu” (jak 
mówią o nim czasem) istnieje 
już 20 lat i może bvć przykła­
dem dla innych tego typu kół 
absolwentów.

a od 1.9.56

Instytutu 
utrzymuje

cieli zwracały więcej uwagi na 
kształtowanie cech osobowości 
niż na wyposażenie kandydatów 
w encyklopedyczną wiedzę. 
Szczególnie takich cech, jak za­
miłowanie do nieustannego sa­
mokształcenia o,.i zaangażowanie 
w pracy społecznej.

Na- zjeżdzie w 1956 roku wy-. ro. 
sunięto i ihńy Wniosek, dysku­
syjny zresztą: reaktywować In­
stytut Pedagogiczny ZNP. Moż­
na wysuwać przeciw temu wnio­
skowi słuszny zresztą argument: 
jeśli państwo wzięło w swoje 
ręce kształcenie nauczycieli i 
przeznacza na ten cel więcej 
środków niż kiedyś Związek, u- 
dziela też wydatniejszej pomo­
cy studiującym.: to czy jest ce­
lowe zakładanie wyższej uczel­
ni. kształcącej nauczycieli, kie­
rowanej przez ZNP? Ale jeśli 
instytut Pedagogiczny prowadzo­
ny przez ZNP przygotowywał 
tak wartościowych nauczycieli, 
to czy nie wa:»to zastanowić się 
nad tym projektem? 
spróbować?

Innym kierunkiem 
koła jest opracowanie 
fii Instytutów Pedagogicznych 
ZNP. Sprawa ta była omawiana 
i dyskutowana na niektórych 
zebraniach zarządu już od 1951 
roku, ale nabrała realnych 
kształtów dopiero ńa walnym 
zjeżdzie koła w dniach 6—7 
stycznia 1961 roku. Zjazd pod­
jął uchwałę, aby taką monogra­
fię opracować. Powinna ona być 
zbiorowym dziełem profesorów 
wykładających w Instytucie i 
absolwentów, tak opracowanym, 
aby zainteresowała szerokie rze­
sze nauczycieli i mogła służyć 
dzisiejszym zakładom kształcenia 
nauczycieli.

Rozpoczęła się długa, trudna 
i żmudna praca Zarządu Koła 
nad realizacją tego zadania. Po­
wołano komisję pracującą pod 
kierunkiem kol. Antoniego 
Szumskiego. Aby zebrać matę-, 
riały obrazujące pracę i rozwój 
instytutów opracowano ankietę 
i rozesłano do 300 absolwentów. 
Ustalono tytuł monografii: „Po­
stępowe elementy w działalności 
Instytutów Pedagogicznych ZNP”. 
W celu przygotowania kolegów 
do udziału w opracowaniu mo­
nografii zorganizowano w sierp­
niu 1964 roku w Bronowicach 
seminarium naukowe, w którym 
wzięło udział 30 osób oraz dru­
gie seminarium w Cieplicach w 
roku 1965, Zaproszono do współ­
pracy kilku profesorów, daw­
nych wykładowców w instytu­
tach.

Nie sposób omówić szczegóło­
wo wszystkich form pracy Za­
rządu Koła jak wczasy, wyciecz-

JÓZFF GAT. ANT 
Przemyśl

I może Nasz pan woźny

Gdy taki 
na chleb 
wszystko

rozpoczął 
ucieszyło

Był w młodości robotnikiem, 
murarzem, wszystkim. Jed­
nak zawsze czuł sentyment . 

do szkoły. Wspominał częste.swe . 
dziecięce lata i niedokończonej 
klasy. Cóż, takie było życie w 
czasach jego młodości. Wcześnie 
musiał iść do pracy i dziś pa­
trząc na uczniów klas VI—Vlll, 
kiwa głową i mówi: 
byłem, to już dawno 
zarabiałem. Jak się to 
zmieniło...

Ale i jego synek 
naukę. Bardzo go to 
i przybliżyło znów do szkoły. 
Zaczął ją częściej odwiedzać. 
Budził się w nim sentyment do 
murów szkolnych, do ..łobuzów”, 
do dzwonka szkolnego. Zaczął 
marzyć o szkole i marzenia jego 
ziściły się. Został woźnym 
szkolnym.

Jakże się cieszył! On pomoże 
szkole w ciężkiej pracy. A pra­
cować umie i na deszczu, i na 
chłodzie. Tu czyściutko, zacisz­
nie. Niegdyś umiał i kamienie 
tłuc, i cegłę na koźle nosić, i 
murować, i kopać, rowy, więc 
pracy w szkole nie boi się, choć 
wie, że dla woźnego nie będzie , 
taryfy ulgowej. Pierwszy musi 
być w szkole, ostatni ją opusz­
czać, a jeszcze przed ‘snem po- 
obiegać wszystkie piętra, czy 
okna pozamykane, czy kurki po- 
dokręcane, czy w kancelarii i 
pokoju nauczycielskim coś nie 
tli się w koszu Nie mógłby za­
snąć, gdyby się sam nie upew­
nił, nie skontrolował.

.Wprawdzie sprzątaczki sprzą­
tają cały gmach, ale on, gospo-

PÓŁWIEKU PRACY
nauczycielskiej

Kolega WŁADYSŁAW DZBU- 
CZYNSKI pracuje jako kierow­
nik Szkoły Podstawowej w Woli 
Soleckiej, powiat Lipsko, woje­
wództwo kieleckie. Pracę' w za­
wodzie nauczycielskim rozpoczął 
w 1917 roku w polskiej szkole 
znajdującej się w centralnej Ro­
sji. W 1918 roku wrócił do kra­
ju t przystąpił do pracy w ro­
dzinnej wsi, w Woli Soleckiej.

W okresie międzywojennym 
organizował kursy dla dorosłych, 
propagował idee spółdzielczości 
(założono we wsi sklep spół­
dzielczy i cegielnię). Pełnił też 
różne funkcje społeczne. Funk­
cję radnego w gminie Dziurków 
piastował od 1924 roku do roku 
1955. Szczególnie wiele czasu i 
starań poświęcił na rzecz budo­
wy szkoły w Woli Soleckiej. W 
1928 roku, przy pomocy mie­
szkańców, postawiono drewniany 
budynek o czterech izbach, a w 
1963 roku — piękną Szkolę Ty­
siąclecia.

Kolega Dzbuczyński pełni 
funkcję przewodniczącego Gro­
madzkiego Komitetu FJN i ak­
tywnie uczestniczy w działalno­
ści ZNP, którego jest członkiem 
od 1919 roku. Za pracę społecz­
ną otrzymał Medal X-lecia Pol­
ski Ludowej.

Z okazji jubileuszu Zarząd 
Ogniska ZNP w Lipsku, w imie­
niu wszystkich członków składa 
koledze Władysławowi Dzbu- 
czyńskiemu jak najserdeczniej­
sze życzenia i podziękowanie za 
trudną i wytrwałą pracę.

Kol. STANISŁAW PASNIEW- 
SKI rozpoczął pracę w 1917 roku 
w miejscowości Gać-Strzyźyny 
w powiecie kozienięckim, gdzie 

, zorganizował szkołę powszechną 
o jednym nauczycielu. W czasie 
okupacji prowadził tajne nau­
czanie, za co w 1942 roku został 
wywieziony do obozu przymuso­
wej pracy w Wincentowie.

Po wojnie, od 1945 /roku z po- . 
lecenia władz oświatowych or­
ganizował szkolnictwo polskie w 
powiecie nyskim., czynnie pra­
cował na kursach dla analfabe­
tów. Od 1950 roku pełnił funk­
cje dyrektora Technikum Me- 
chaniczno-Energetycznego w Ny­
sie. W 1953 roku organizował 
szkolnictwo zawodowe na tere­
nie powiatu myszkowskiego, 
gdzie był dyrektorem Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej, a obec­
nie pracuje tam jako nauczyciel.

*

mósi sam zobaczyć, dora- 
często poprawić, dokończyć.

dzień, chło- 
butach, zsi- 
znów przy- 
po chorobie

darz, 
dzić, 
Nie mógłby bez wstydu stanąć 
przed swoim szefem i gronem 
nauczycielskim. gdyby wszystko 
nie grało, jak należy. Słowem — 
gospodarz całą parą.

Rano jest pierwszy przy 
drzwiach szkoły. Surowy dla ło­
buzów, nie pozwala na żadne 
kpinki, ale ma też czułe serce 
dla tych, którzy potrzebują po­
mocy. Tu dziewczynka bez pła­
szczyka w chłodny 
pak, w dziurawych 
niały z zimna. Ta 
szła pierwszy dzień 
trzeba na nią uważać; tego ro­
dzice wysyłają bardzo wcześnie 
do szkoły, bo sami wychodzą do 
pracy. Trzeba się nimi zaopie­
kować nim przyjdą nauczyciele. 
Wygospodarować kącik na ko­
rytarzu, gdzie w cieple i spoko­
ju poczekają ną nadejście nau­
czycieli. Wie, że szkoła uczy i 
wychowuje, a więc i on tę funk­
cję pełni. Temu każę pozbierać 
„zgubione” 
podnieść chleb 
gdy był mały, 
podnosić i ze

On pierwszy 
czycielskie miłym dzień 
I dobry jest dzień z dobrym 
woźnym szkoły. Zawsze grzecz­
ny, nigdy nie odburknie, choć 
ciągle wszyscy zwracają się do 
niego z setkami spraw i próśb. 
A to trzeba gwoździ, młotka, 
obcęgów, czy drabinki, bo coś 
tam wysoko w klasie trzeba u- 
mieścić. a to ścierkę, miotłę, to

papierki, tamtemu 
z ziemi. Niegdyś, 
kazano mu ćhleb 
czcią całować.
wita grono nau- 

dobry.

partyjnej w

i aktywność 
odznaczony 

Zasłużonego

Jubilat dużo czasu poświęcił 
pracy w organizacji młodzieżo­
wej „Wici". Pracował w radach 
narodowych, w kółkach rolni­
czych, w straży pożarnej, był 
wykładowcą szkoły 
Piątkowicach.

Za owocną pracę 
społeczną. został 
Srebrną Odznaką 
w Rozwoju Województwa Kato­
wickiego". Dotychczas jest ży­
wotnym członkiem Związku, 
ogniska, bardzo łubianym nau­
czycielem i wychowawcą.

Jubilatowi życzenia długich 
lat życia, wszelkiej pomyślności 
w życiu osobistym i w pracy za­
wodowej składają 
Ogniska. ZNP nr 4 w

członkowie 
Myszkowie.

*

50 lat pra- 
kolężanki

W tym roku mija 
cy nauczycielskiej 
ELEONORY HORODYSKIEJ — 
kierowniczki Szkoły Podstawo­
wej w Parkoszu, powiat Dębica. 
Pierwszą jej placówką była 
szkoła w Mościskach. Następnie 
uczyła w Nowej Białej w Spiszu 
w województwie katowickim, w 
powiecie .radomskim, w Nowym 
Boguminie na Zaolziu, następnie 
w powiecie dębickim w Łękach 
Górnych. Pilznie, Slotowej i od 
15 lat w Parkoszu. Przez pół 
wieku pracowała bez przerwy w 
środowisku wiejskim.

Kol. Horodyska jest aktywnym 
działaczem PZPR, udziela się w 
PCK, szerząc na wsi kulturę sa­
nitarną, jest członkiem rady 
klubu przy miejscowej świetli­
cy, kilka lat pełniła funkcję rad­
nej w GRN w Mokrzcu, pracuje 
też w miejscowej GS. Jest rów­
nież aktywnym działaczem 
Ogniska ZNP nr 2 w Pilznie.

W uznaniu zasług w pracy 
wodowej i społecznej została 
znaczona Złotym Krzyżem 
sługi. Odznaką Honorową PCK, 
Odznaką Tysiąclecia Państwa 
Polskiego.

W 50 rocznicę pracy nau­
czycielskiej, na uroczystej aka­
demii z okazji Dnia Nauczyciela 
w Turaszówce, udekorowana zo­
stała Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski.

Zasłużonej Jubilatce najlepsze 
życzenia 
zdrowia 
Zarząd 
ZNP w 
ZNP nr 
redakcyjny 
skiego”.

za- 
od- 
Za-

dalszej owocnej pracy, 
t pomyślności składają 
Oddziału Powiatowego 
Dębicy, Zarząd Ogniska 
2 w Pilenie oraz zespół 

.Głosu Nauczyciel"

krzeseł brakuje, to znów w kla­
sie jest za zimno. Nawet obia­
du nie może zjeść spokojnie. Co 
chwila ktoś wpada z jakąś proś­
bą czy poleceniem. Wiec natych­
miast przerywa obiad. Dzieci 
czekają, dzieci muszą się uczyć. 
Biega po klasach z księgą za­
rządzeń, bo uczniowie mają 
znać treść- zarządzenia, biega po 
korytarzach za nauczycielami. 
Jest ciągle czynny.

Wywiadówki trwają często do 
późnych godzin wieczornych, to 
znów zebrania, narady, zespoły. 
I tak w kółko mijają pracowite 
dni tygodnia. A woźny czuwa. 
Musi wiedzieć, kto wchodzi, po 
co, kiedy i z czym wychodzi. 
Różni są ludzie, a on nie dzi­
siejszy. Nie kazano mu sterczeć 
ciągle na korytarzu, ale obowią­
zek, obowiązek i spokój sumie­
nia. Musi być czujny i obowiąz­
kowy, bo tu w szkole uczą obo­
wiązku.

Dążymy w szkole do uspraw­
nienia naszej pracy, do postępu 
pedagogicznego. Każdy dzień po­
winien posuwać pracę szkolną 
naprzód wspólnvmi siłami nau­
czycieli, uczniów, rodziców i... 
woźnego. Wszyscy dążymy zgo­
dnie naprzód, mając na celu do­
bro szkoły, jej wysoką spraw­
ność, a razem z całą szkołą 
kroczy i nasz woźny. Jest waż­
nym ogniwem w pracy szkol­
nej. uczy dzieci porządku, za­
miłowania do czystości, pomaga 
w wychowaniu.

EDWARD OSUCH 
Chełmża



Krąg światła tłumionego aba- 
Żurem pada na rozłożoną książ­
kę. Ręce starannie rozprostowu­
ją kolejne kartki. Nisko pochy­
lona głowa. Skupiona twarz. 
Miękki cień zaciera kontury ubo­
gich sprzętów: etażerka, łóżko, 
dębowa szafa, stolik, radio i bia­
ła miednica. Ciepło, bijące od 
rozpalonego pieca, zapach świe­
żego ciasta i przystrojone sre­
brem gałązki jemioły wetknięte 
za słoneczniki Van Gogha. 
Akcenty stabilności świątecznej, 
nadziei i życiowych aspiracji. 
Tym większych, gdy się ma spo­
ry zapas sil i niewiele ponad 
dwadzieścia lat.

W pracowitą ciszę, tolerującą 
jedynie monotonię rytmu zegar- 
ka-budzika, niejako pomoc dy­
daktyczną samotnej nauczyciel­
ki, wdarł się natarczywie chrap­
liwy śpiew. „Co uźyjern to dla 
nas...” Uniosła głowę, wstała. 
To już dziewiąta. W tej chwili 
w miastach kobiety wychodzą 
od fryzjera, dopinają pewne 
drobiazgi, mężczyźni kontrolują 
jakość i natężenie swoich 
spojrzeń.

Za chwilę zapełnią się roz­
świetlone sale. Kinkiety, serpen­
tyny i iskrząca się w rogu choin­
ka. Ticarze owalne i okrągłe, 
kordialnie roześmiane, zalotne, 
świąteczne. Ciemne garnitury, 
strojne suknie. Kolorowo, witra­
żowa, szkliście.

Tutaj dla rozrywki śpiew 
podpitego księgowego z GS, trzy 
kilometry do klubu-kaiuiarni dro­
gą przez las i ewetualnie, po­
nawiane dość często oferty mał­

żeńskie z wódką i z zaznacze­
niem na wstępie, a jakże, że na 
wyprawę to oni nie liczą, bo są 
nowocześni, więc nie ma się cze­
go krępować. Tym bardziej, że 
młoda, niebrzydka i w głowie 
ma niezupełnie jeszcze przewró­
cone. Szkoda, żeby marniała...

Śpiew księgowego ucichł. 
Wchłonął go szum szalejącej wi­
chury. W mieszkaniu było przy­
tulnie. Poprawiła gałązki jemio­
ły. Przypomniała sobie stary 
słowiański przesąd: „o ile pod 
jemiołą stanie młoda para i 
umawia się, to się ożenią”.

Uśmiechnęła się do jakichś 
swoich tajemnych skojarzeń i 
zdecydowanym ruchem odkroiła 
dużą porcję waniliowej babki.

A goście się spóźniają. Pewnie 
przestraszyli się zadymki. Na- 
piszę list do brata w wojsku. 
Rozłożyła papier: „Kochany Jan­
ku! Uczę się dó egzaminu z bio­
logii. Nie byłoby w tym nic 
szczególnego, gdyby to nie był

Sylwester. A przecież wiesz jak 
lubię tańczyć. Chciałam pojechać 
na zimowe wczasy, ale zabrakło 
już miejsc. Siedzę więc i myśli 
mi różne chodzą po głowie, wy­
pierając wszystkie zawiłości na­
tury...”.

Ktoś zastukał. Złożyła kartkę 
i podbiegła do wejścia. Uchyli­
ła drzwi. Z dworu buchnęło 
mroźne powietrze, a z nim do 
środka wdarły się dwie ośnieżo­
ne kule.

To byli spóźnieni goście. 
Koleżanki z tej samej szko­
ły i wsi, dla których „Sylwestro­
wa noc czarów”, kiedy wszyst­
ko zdarzyć się może, jest rów­
nież tylko marzeniem i oczeki­
waniem. Czasem dla swobodnej 
gry wyobraźni. Obroty wskazó­
wek zegara i podświadomy nie­
pokój eksplodujący w hałaśliwej 
demonstracji, odświętnych ge­
stach przyjaźni, okolicznościo­
wej życzliwości, towarzyskiej 
deklaracji. Może właśnie dlatego, 
że widzą się co dzień szaro, nie­
raz z grymasem znużenia na 
twarzy?

Teraz w odświętnych sukien­
kach, w podniosłej atmosferze 
chwili chciały być kimś innym.

Perli się musujący płyn w 
szkle, echa dalekiego świa­
ta przenikają przez radio. Ude­
rzeniami gongu wchodzi Nowy 
Rok. Co nam przyniesie? 
Wszystkim? — Pytają ludzie na 
całym świecie. Cicho wibruje 
srebrny dźwięk uderzonych o 
siebie kieliszków. Życzą sobie 
również i trzy dziewczyny. Ich 
życzenia są szczególne: aby do­

brze zdać egzaminy w RN, aby 
zbudowano wreszcie drogę we 
wsi, aby autobus zatrzymywał 
się zawsze na przystanku PKS, 
aby rodzice nie tłukli swoich 
dzieci, aby nie mieć kłopotów 
z władzami... i znowu ta ogrom­
na reszta, która jest tylko mil­
czeniem, pogłębiającym się je­
szcze wraz z wyjściem po pół­
nocy przyjaciółek.

Przeszła się przez pokój. Prze­
rzuciła machinalnie kilka kartek 
książki, potem usiadła zwiesza­
jąc głowę nad skrzypiącym tap­
czanem. Włączyła radio. Zapo­
wiadano walc błękitny.

A wczoraj śniło mi się, że 
stałam przed jego pokojem, mi­
mo ciemności widziałam wyraź­
nie drzwi, miały słoje jak krę­
gi na wodzie, które się rozbie­
gają i zbiegają. Drzwi zaskrzy­
piały — trochę inaczej niż ten 
stary tapczan. Z pokoju płynę­
ło ciepło i zapach, którego nie 
znałam. Wtem w środku zapali­
ło się światło, zatrzasnęły się 
drzwi tak, że z sufitu spadł ka­
wałek tynku. Rozpryskał się na 
mojej głowie, ale prawie go nie 
czułam, był cienki jak opłatek 
czy papier.

Dopiła resztę szampana. Zga­
siła światło i podeszła do okna. 
Ośnieżona droga, świetlne punk­
ciki kilku domków, las i cisza 
dzwoniąca w uszach, przerywana 
tylko czasem dalekim szczeka­
niem psów. Z dołu na szybę 
wpelzał mróz. Nowy Rok. Spró­
buję zaprzyjaźnić się z nim.

TADEUSZ SOCHACKI

BIOGRAFICZNE

MARIA SKŁODOWSKA-CURIE. 
JEJ ZYCIE I DZIEŁO. Wyd. Po­
lonia, Warszawa 1967; cena 50 zŁ

Józef Hurwic: MARIA SKŁO- 
DOWSKA-CUR1E. Wyd. Polonia, 
Warszawą 1967; cena 10 zł.

BELETRYSTYKA, POEZJA

Wasilij Szukszyn; RODZINA 
LUBAWINOW. Przekł. A. Bog­
dański. PIW, Warszawa 1967; s. 
354, cena 22 zł. Syberyjska saga, 
rok 1922. Władza radziecka za­
czyna docierać do odległego, za­
gubionego wśród tajgi kraju. 
Konflikt nowego ze starym prze­
biega ostro, bezkompromitowo.

Wiesław Wernic: SŁONCE A- 
RIZONY. Ilustr. S. Rozwadow­
ski. „Czytelnik”, Warszawą 1967; 
s. 324, cena 18 zł.

Andrzej Dzierżanowski: PRZEZ 
OGRODY. Wyd. Morskie, Gdy­
nia 1967; cena 10 zł.

Jolanta Frydrykiewicz: OWOC 
MILCZENIA. Wyd. Morskie, Gdy­
nia 1967; cena 10 zł.

Jan Wolfang Goethe: FAUST. 
Przekł. K. W. Kościelski. PIW, 
Warszawa 1967; s. 250. cena 15 zł. 
Kolejny tom Biblioteki Szkolnej.

Włodzimierz Majakowski: WAM 
„Czytelnik”, Warszawa 1967; s. 
158, cena 20 zł.

Maria Marcinkowska: ŹRÓDŁA 
BIJA Z ZIEMI. Wyd Morskie, 
Gdynia 1967; cena 10 zł.

Mirosław Stecewicz: WIERSZE 
DLA INŻYNIERÓW. TYRADY. 
Wyd. Morskie, Gdynia 1967, cena 
10 zł.

Stanisław Wit Wiliński: 
TRZASK PŁOMIENIA. Wyd. 
Morskie, Gdynia 1967, cena 10 zł.

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW
Według pomysłu T. Ma­
jewskiego i R. Sobkowiaka.

ŻEBY CZASEM ŻLE NIE MÓWILIOBY NIE. PRZEKROCZYĆ FUNDUSZU PŁAC

POSTĘP, ALE JAKI?

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU
Komunikujemy, że konkurs 

.dla nauczycieli i pracowników 
placówek oświatowo-wycho­
wawczych, ogłoszony przez Cen­
tralny Ośrodek Metodyczny, 
Państwowe Zakłady Wydaw­
nictw Szkolnych i Zespół Peda- 
gogiczno-Społeczny ZG ZNP pod 
hasłem: „Czytamy i wykorzy­
stujemy literaturę oświatowo- 
pedagogiczną w swojej pracy* ’ 

■— został już rozstrzygnięty.
Sąd konkursowy w składzie: 

doc. dr Tadeusz Parnowski 
(przewodniczący) — PZWS; dr 
Stanisław Krawcewicz — ZG 
ZNP: mgr Halina Krajewska — 
COM; mar Stefan Krzyszto- 
szek — COM, w wyniku prze­
prowadzonej dyskusji postano­
wił:
@ nie przyznawać pierwszej 

jiagrody?

INSPEKTOR 
SZKOLNY: W
związku z uch­
waleniem budże­
tu na przyszły 
rok, poproszę o 
powstanie te ko­
leżanki i tych 
kolegów. którzy 
będą chorowali 
w roku 1968. Mo­
że być grypa, 
dur brzuszny, 
złamanie nogi 
lub jakiś inny 
wypadek losowy.

® przyznać dwie nagrody dru­
giego stopnia po 1500 złotych:

— kol. Janinie Królińskiej- 
Kociubie — wykładowcy, ję­
zyka polskiego w Praskim Uni­
wersytecie Robotniczym w War­
szawie — za pracę opatrzoną 
godłem „Nie samo tylko do­
świadczenie",

-— kol. Mirosławie Hołowni — 
psychologowi Poradni Wycho- 
wawczo-Zawodowej w Opolu — 
za pracę na temat: „Aktuali­
zacja i uzupełnianie wiedzy w 
moim samokształceniu";
® przyznać trzy nagrody trze­
cie po 1200 złotych:

— kol, Zygmuntowi Kaczmar­
kowi — nauczycielowi Szkoły 
Podstawowej nr 3 w Lubaniu, 
powiat Poznań — za pracę nt.: 
„Rola książki oświatowo-peda-

— Franek za 
podpowiadanie 
Józkowi zostanie 
Po lekcjach.

— Ale ja chcia-
łem Józkowi po­
móc, by nie do­
stał dwójki, że­
by potem cza­
sem ludzie źle 
nie mówili o 
ranu nauczycie­
lu.

KIEROWNIK: 
Teczki te wło­
życie Józefie do 
szafy, na której 
napisane jest 
„Postęp pedago­
giczny”. Jeżeli 
już nie zmiesz­
czą się, kładźcie 
tymczasem na 
ziemi. Nową sza­
fę już zamówi­
liśmy...

gogicznej w moim samokształ­
ceniu",

— kol. Krystynie Wierus — 
kierowniczce Przedszkola przy 
Szkole Podstawowej w Hucie 
Starej „B“, poczta Wrzosowa 
k. Częstochowy :— za pracę nt.: 
„Książka pomaga w poszuki­
waniu efektywnych metod i 
form pracy",

— kol. Janowi Sałkiewiczowi 
— nauczycielowi Szkoły Pod­
stawowej w 2eliszewie, pow. 
Choszczno, woj. szczecińskie — 
za pracę nt.: „Rola książki o- 
światowo-pedagogicznej w moim 
sam okształceni u";
@ przyznać osiem wyróżnień po 
500 złotych — dla następujących 
uczestników konkursu:

— Bożena Dokurno — nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr 
21 w Toruniu,

— Hanną Ki 
niczka Szkołyó 
104 (szk. spetffi

*■“L»\row- 
‘■odstawow<\ nr 
ta) w Poznaniu,

— Irena Pieślak — nauczyciel­
ka Liceum dla Wychowawczyń 
Przedszkoli w Białymstoku;

— Eugenia Sandanus — wy­
chowawczyni Przedszkola nr 12 
w Szczecinie — B°zrzeczu,

— Alina Sarnowska — instruk- = 
torka Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci w Warszawie.

— Anna Szwed — nauczyciel­
ka Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Nowym Targu,

— Jan Szymankowski — nau­
czyciel Szkoły Podstawowej w 
Strzałkowie, pow. Słupca, woj. 
poznańskie.

— Drogosława Żychska — 
nauczycielka Szkoły Podstawo­
wej w Zbrudzewie, pow. Śrem, 
woj. poznańskie.

Zwycięzców konkursu czytel­
nictwa informujemy, że przy­
znane nagrody lub wyróżnienia 
otrzymają drogą pocztową.

B. G. i

POPULARNONAUKOWE

Zygmunt Freud: CZŁOWIEK, 
RELIGIA, KULTURA. KiW, War­
szawa 1967; s. 374, cena 55 zł.

HISTORIA SZTUKI STARO­
ŻYTNEJ. Praca zbiorowa pod 
red. A. Czegodajewa. Przekł. M. 
Zagórska. WL, Kraków 1967; s. 
770, cena 150 zł.

Bogusław Leśnodorski: ROZ­
MOWY Z PRZESZŁOŚCIĄ. DZIE­
SIĘĆ WIEKÓW POLSKI. WP, 
Warszawa 1967; s. 488, cena 30 zł.

C. N. Parkinson; PRAWO 
ZWŁOKI. Zbiór esejów’. Ilustr. 
B. Bocianowski. Tłum. J. Ky- 
d.yński. KiW, Warszawa 1937; s. 
162, cena 10 zł. Książka zawiera 
eseje prof. Parkinsona o różnej 
tematyce, pisane w różnych la­
tach.

John R. Pierce, Edward E. 
Dawid: ŚWIAT DŹWIĘKÓW.
Przekł. A. Rakowski, PWN, War­
szawa 1967; s. 332, cena 34 zł. 
Książka stanowi popularne uję­
cie problemów mowy i słyszeńia 
jako podstawowego środka ko­
munikowania sie ludzi.

ROŻNE

NASZE SPOTKANIA. Pod red. 
A. Millera i St. Zakrzewskiego. 
Wyd. Sport i Turystyka, War­
szawa 1957; s. 266, cena 40 zł. 
Książka poświęcona spotkaniom 
sportowców Związku Radzieckie­
go i Polski.

PRZEWODNIKI, PODRÓŻNICZE

Mirosław Azembski: POWROT 
DO RIO. KiW, Warszawa 1967; 
s. 214, cena 18 zł. Autor konfron­
tuje swoje wrażenia z dwóch 
podróży do Brazyliii i Argenty­
ny, odbytych w odstępie 10 lat, 
w 1956 i 1965 r. Głęboki zmysł 
obserwacyjny, świeżość ocen, 
świetne pióro i inne walory 
sprawiają, że książkę czyta się z 
ogromnym zainteresówaniem. ,

Krzysztof Blauth: CENA RE­
KORDU. Wyd. Sport i Turysty­
ka, Warszawa 1967; s. 184 cena 
20 zł.

Jan Garlicki, Jerzy Kossowski, 
Leszek Ludwikowski: KRAKÓW. 
Przewodnik. Wyd. Sport i Tury­
styka, Warszawa 1967; s. 162, ilu­
stracje, plany, cena 32 zł.

Józef Kuran: KAJAKIEM PO 
JEZIORACH AUGUSTOWSKICH 
I SUWALSKICH. Wyd. Sport 
i Turystyka, Warszawa 1967; ce­
na 20 zł.

Władysław Krygowski: BESKID 
NISKI. POGÓRZE CIĘZKOWIC- 
KIE I POGÓRZE STRZYŻOW- 
SKO DYNOWSKIE. Wyd. Sport 
i Turystyka, Warszawa 1967; ce­
na 40 zł.

Wiktor Ostrowski: ZYCIE
WIELKIEJ RZEKI. „Czytelnik”, 
Warszawa 1967; s. 250, cena 30 zł.

WOJEWÓDZTWO BYDGOSKIE. 
Przewodnik. Wyd. Sport i Tury­
styka, Warszawa 1967; cena 40 zł.

Franciszek Jaśkowiak: WOJE­
WÓDZTWO POZNAŃSKIE, prze­
wodnik, Wyd. Sport i Turystyka, 
Wars awa 1967; s. 316, cena 40 zł.

ZIEMIA 1966, PRACE I MA­
TERIAŁY KRAJOZNAWCZE. 
PTTK, Warszawa 1967; S. 352, ce­
na 40 zł.

ENCYKLOPEDIA: PRZYRODA 
I TECHNIKA. WP, Warszawą 
1967; s. 1408, cena 180 zł.

TEATR

TEATR RADZIECKI. ANTOLO­
GIA. Wybór, oprac.. słowo wstęp­
ne St. W. Balicki, PIW, Warsza­
wa 1967; cena t. I-IV 140 zł. 
Antologia zawiera 23 najwybit­
niejsze sztuki sceniczne pięćdzie­
sięciolecia. Całość ilustrowana 
zdjęciami z najwybitniejszych 
inscenizacji polskich i radzieckich

Barbara Lasocka; TEATR 
LWOWSKI W LATACH 1800— 
1842. PIW. Warszawa 1967; s. 418, 
cena 50 zł.

Druk: Prasowe Zakłady Graficz­
ne w Warszawie, ul. Marszałków- 
ska 3/5. Zam. 1787. T-4*


